
Dla uczczenia „Dnia Kolejarza*

W parowozowni
krakowskiej

NAD WEJŚCIEM do hali

parowozowni Kraków —

Płaszów widnieje napis: „Ko­
lejarze węzła Kraków—Pła­
szów podejmowaniem zobo­
wiązań witają „Dzień Koleja­
rza".

Z otwartych drzwi płynie
melodia poloneza. Słucha go
ponad tysiąc zebranych w

hali parowozowni kolejarzy.
Przyszli całą gromadą, aby
podjęciem zobowiązań podzię­
kować za troskę i opiekę, ja­
ką ich darzy partia i rząd.
Wyrazem tej troski jest cho­
ciażby uchwała Prezydium
Rządu, wprowadzająca zmia­
ny w dotychczasowym syste­
mie płac i systemie premiowa­
nia. Kolejarze otrzymali pra­
wo do bezpłatnego umundu­
rowania i dodatki za -wysługę
lat, ustanowiono nowe dy­
stynkcje i stopnie służbowe w

kolejnictwie.
— JF Polsce sanacyjnej —

mówił na masówce płaszow-
Skich kolejarzy wielokrotny
przodownik pracy odznaczo­
ny brązowym Krzyżem Za­
sługi tokarz parowozowni tow.
RUDKA — przez 11 lat pra­
cowałem w kolejnictwie jako
sezonowy robotnik, bo pracy
stałej wtedy dla mnie nie było.
Zmieniły się czasy. W Polsce

Ludowej nie lękam się bezro­
bocia. Dziś uczciwą pracę każ­
dego człowieka potrafi ocenić

partia i rząd, dając mu peł­
ne prawo do pracy i wypo­
czynku.

Wielu kolejarzy mówiło o

trudnych i ciężkich chwilach,
o poświęceniu z- jakim uru­
chamiali zdewastowane urzą­
dzenia kolejowe i remontowali

zniszczony tabor.
„Podjęciem zobowiązań wi­

tamy po raz pierwszy obcho­
dzony w ludowej Polsce
„Dzień Kolejarza" — mówił

przedstawiciele drużyn paro­
wozowych, działu napraw re­
wizyjnych parowozów, działu

obrabiarek, rewidenci wago­
nów, pracownicy trakcji, pra­
cownicy administracji techni­
cznej i inni.

Pracownicy stacji Kraków—
Płaszów zobowiązują się pod­
nieść regularność przebiegu
pociągów osobowych o 0,1
proc., a towarowych o 0,4
proc, i skrócić średni postój
wagonów o 0,1 godziny.

Wszystkie zespoły zobowią­
zują się pracować bezawaryj­
nie. Szczególną uwagę posta­
nowiono zwrócić na formowa­
nie ciężkich pociągów na

Dworcu Towarowym Prokocim
i podwyższyć przeciętny ciężar
pociągu o 25 ton.

118 drużyn na 56 parowozach
zaoszczędzi w miesiącu sierp­
niu 485 ton węgla.

Zespół Franciszka WOJTO­
WICZA ustawiacza na stacji
Kraków—Płaszów zobowiązuje
się przetoczyć bezawaryjnie 50

tysięcy wagonów.
Załoga parowozu Ty-2 894 w

składzie: st. maszynista Anto­
ni NOWAK, pomocnik Roman
FUAK. maszyniści Stefan KO-

delegacja
LABOURZYSTOWSKA
OPUŚCIŁA MOSKWĘ

MOSKWA
Ja': donosi agencja TASS,

delegacja brytyjskiej partii
labourzystowskiej z Attlee na

czele, która bawiła w ZSRR
w drodze do Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, opuściła 12 bm.
Moskwę udając się do Chin.

ŁODZIEJ i Henryk TOTA za­
oszczędzą w sierpniu 10 ton

węgla i przejadą 30 tysięcy ki­
lometrów bez awarii. Zobowią­
zanie wykonają poprzez stoso­
wanie w swej pracy metody
Krywonosa.

Załoga parowozu Ty 45-391
w składzie: st. maszynista
ZMP-owiec Augustyn PEREK,
pomocnik Jan PIEPRZYCA,
maszyniści Józef KWIECIEŃ
i Stanisław LISAK zaoszczę­
dzi w sierpniu 5 ton węgla i

przejedzie 100 tysięcy kilome­
trów bez awarii.

Załoga parowozu Ty 45-240
st. maszynisty Stanisława
MAŚLANKI z maszynistami
Józefem KRESZOWSKIM,
Piotrem MORAWSKIM i z

pomocnikiem Antonim CICHO-
NIEM zaoszczędzi w sierpniu
10 ton węgla i zobowiązuje się
przejechać bezawaryjnie 100

tysięcy kilometrów. Wiele tego
rodzaju zobowiązań podjęto na

masówce w parowozowni pła-
szowskiej.

\ Tak oto kolejarze płaszow-
scy witają swe święto.
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Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI. Kraków, piątek 13 sierpnia 1954 r. Nr 192 (1841)
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Pracujący chłopi
demaskują kułackie machinacje

Planowy skup zboża przebiega w ostrej walce klasowej na wsi; potwierdzają te

z dnia na dzień mnożące się przykłady z jednej strony pełnej patriotyzmu i ofiar­
ności postawy ogromnej masy pracującego chłopstwa, z drugiej zaś, jawnego sabotowa­

nia, zlej woli kułaków i ich popleczników w tej kampanii. Oto na przykład kułacy:
Franciszek PRZENIOSŁO z Krzysztoforzyc, Leon WĄSOWICZ z Tyńca, Jakób WIERZ­
BA z Wróżenie, wykorzystując kumoterskie powiązania z Gminną Delegaturą Minister­
stwa Skupu, doprowadzili do tego, że urzędnik sporządzając wymiary „zapomniał"
o ujęciu wszystkich pól, należących do wymienionych kułaków. Toteż Przeniośle wy­
mierzono zaledwie 600 kg zboża do dostawy, podczas gdy słuszny wymiar dla tego
areału i tej klasy ziemi wynosi 4.100 kg. Wierzba, w myśl sporządzonego dzięki ku­
moterskim stosunkom wymiaru, miał odstawić aż... 183 kg, podczas gdy sprawiedliwy

wymiar wynosi 1.300 kg. Dobrze się stało, że zawiadomienia o wymiarach doręczano
na zebraniach gromadzkich, gdyż w ten sposób, znający dobrze sytuację chłopi z całej
wsi zapobiec mogli skutkom kumoterskich stosunków i ujawnić nadużycia godzące
w interes całego społeczeństwa i państwa. «

PRACUJĄCY CHŁOPI! ZA PRZYKŁADEM MIESZKAŃCÓW KRZYSZTOFORZYC,

TYŃCA, WROŻENIC, DEMASKUJCIE MACHINACJE KUŁACKIE. PIĘTNUJCIE
TYCH, KTÓRZY USIŁUJĄ ŁAMAĆ PLANY SKUPU, GROMADZIĆ NADWYŻKI ZBO­
ŻOWE DLA CELÓW SPEKULACYJNYCH. CAŁY ZAS AKTYW MUSI WYCZULIĆ

SIĘ NA WSZELKIE PRZEJAWY DYWERSJI WROGA KLASOWEGO I NATYCH­
MIAST, W ZARODKU, PARALIŻOWAĆ JEGO POSUNIĘCIA. (r)
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Górniczą inicjatywę

..cykl na dobę”
coraz więcej kopalń
całym kraju

STALINOGR0D
Do współzawodnictwa pod hasłem „cykl na dobę“, za­

inicjowanego przez młodego górnika z kopalni „Mysłowi­
ce" Albina Durała, włączyło się już dotychczas 116 bry­
gad ścianowych śląskich kopalń.

podejmuje
w

Wczasy wędrowne są jedną z form wypoczynku, a za­
razem znakomitą okazją do poznania piękna naszego
kraju.

Na zdjęciu: przemarsz jednej z grup przez Dolinę Cho­
chołowską- CAF fot. Werner

Tętni twórczą pracą
budowa nowotarskiego

kombinatu skórzanego
W szybkim tempie postępuje budowa kombinatu skórza­

nego w Nowym Targu, który po całkowitym uruchomieniu

produkować ma blisko połowę tej ilości obuwia, jaką wy­
twarza obecnie przemysł obuwniczy. Niemal co sekundę za­
kład opuszczać będzie jedna para butów.

O rozmiarze wykonanych
dotychczas prac świadczy m.

in. fakt, że wybrano i przerzu­
cono tu dotychczas ok. 12 tys.
m3 ziemi na przewiezienie
której trzeba by zużyć ponad
1150 dużych wagonów kolejo­
wych. Ułożono kilka kilome­
trów rur wodociągowych i ka­
nalizacyjnych, setki

przewodów i kabli elektrycz­
nych oraz zbudowano drogi do­
jazdowe.

Ostatnie tygodnie zaznaczy­
ły się na budowie kombinatu

skórzanego w Nowym Targu

dalszym, poważnym postępem
robót budowlanych. Brygady
betoniarskie i ciesielskie za­
kończyły już betonowanie pier­
wszej partii fundamentów pod

W kopalni „Zabrze Wschód"
hasło Durała realizuje już
przeszło 2 tys. górników, osią­
gając coraz lepsze wyniki pro­
dukcyjne. 13 brygad ściano­
wych tej kopalni zobowiązało
się w bieżącym kwartale wy­
dobyć dodatkowo około 63 tys.
ton węgla. Górnicy kopalni
„Zabrze-Wschód", zamykając
od chwili podjęcia współza­
wodnictwa codziennie cykl na

dobę wydobyli już w pierw­
szej dekadzie bm. 4.679 ton

węgla ponad bieżące zadania.

Najlepsze wyniki w bm. osiąga
brygada ścianowa Jana To­
pola z oddziału XII.

Wysoko przekroczyli rów­
nież w pierwszej dekadzie bm.

swoje zadania wydobywcze
górnicy kopalni „Jowisz", któ­
rzy przystępując do współza­
wodnictwa pod hasłem „cykl
na dobę" postanowili w III

kwartale br. wykonać 11 cy­
kli. Załoga „Jowisza", wyko­
nując rytmicznie od początku
bm. swoje zadania wydobyw­
cze i zamykając codziennie

cykl na dobę, wydobyła już w

pierwszej dekadzie bm. 1200
ton węgla dodatkowo. •>

Codziennym zamykaniem
cykli produkcyjnych na ścia­
nach wyróżniają się również
w bieżącym miesiącu załogi
kopalni „Ziemowit", „Wanda-
Lech", „Ludwik", „Bytom",
„Gen. Zawadzki" i innych.

Istnieją jednak takie kopal­
nie, w których hasło Durała
nie zostało dostatecznie spo­
pularyzowane. W wyniku te­
go w wielu kopalniach plany
produkcyjne nie są realizowa­
ne, a niedobory, mimo ofiar-

nej pracy górników, są już w

pierwszych dniach bm. dosyć
poważne. Do takich należą m.

in. kopalnie: „Wujek", „Stali-
nogród", „Wieczorek", „Sie­
mianowice", „Michałkowice",
„Sośnica" i „Murcki".

Jeszcze jedna,

porażka zwolenników
„europejskiej

wspólnoty obronnej"

PARYŻ
12 bm. komisja finansowa

Zgromadzenia Narodowego
odrzuciła 22 głosami przeciw­
ko 18 przy jednym wstrzymu­
jącym się sprawozdanie socja­
listy Pineau sprzyjające pro­
jektowi ratyfikacji układu o

„europejskiej wspólnocie ob­
ronnej". Komisja poleciła de­
putowanemu Brussetowi (gaul-
lista) przedstawienie nowego
sprawozdania zalecającego od­
rzucenie projektu ratyfikacji.

Czworaczki przyszły na świat
w wiejskiej izbie porodowej

TRZEBIESZÓW
W wiejskiej izbie porodowej

w Trzebieszowie w pow. Łu­
ków w woj. lubelskim, uro­
dziły się ostatnio czworaczki.

Szczęśliwą matką jest 29-
letnia Regina Izdebska, żona
robotnika Czesława Izdebskie­
go, z gormady Sokule, gm.
Kąkolewnica. Urodziła ona 3

chłopców i 1 dziewczynkę.
Dzieci i matka czują się do­
brze.
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halę produkcyjną zakładu —

budynek produkcji obuwia o

łącznej kubaturze 60 tys. m3.
metrów Po położeniu ponad 250 m’ że-

lazobetonu zespoły robotnicze

Krakowskiego Przemysłowego
Zjednoczenia Budowlanego
przystąpiły do betonowania
wielkich słupów, na których
wsparta zostanie konstrukcja

Sytuacja strajkowa
w Niemczech zachodnich
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W Hucie im. Lenina

Zbliża siq dzieó
oddania do eksploatacji

Zakładu Koksochemicznego
W dniu 12 sierpnia, w Za­

kładzie Koksochemicznym Hu­
ty Lenina, rozpoczął się
rozru H i jednego z najważniej­
szych agregatów — dwóch tur-

bossaw. Ogromne ssawy —

dostarczone całkowicie przez
Związek Radziecki — zmonto­
wane zostały przez przodują­
cą brygadę HEISLERA z Hu­
tniczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego. Nad montażem i
rozruchem czuwa dwóch ra­
dzieckich ekspertów — inż.
LEBIEDIEW i inż. BISTO-
ŁOW. Rurociąg doprowadza­
jący parę do jednej z turbo-
ssaw został wczoraj dwukrot­
nie przeczyszczony.

W wydziale piecowym zało­
ga ma przed sobą poważne za­
danie: zawiesić drzwi na

wszystkich komorach baterii.
Jest to skomplikowana praca,
wymagająca dużego doświad­
czenia.

Po odbyciu przez maszynę
Wsadową próbnej jazdy — u-

suwa się zauważone usterki.
Muszą być one natychmiast
zlikwidowane, gdyż bez prawi­
dłowej pracy maszyny wsado­
wej nie można rozpocząć nor­
malnej eksploatacji baterii.

Odbyła się również próba
sprawności urządzeń transpor­
tu koksu, przeprowadzona na

specjalnie w tym celu spro­
wadzonym koksie. Urządzenia,
pracujące pod roboczym obcią­
żeniem, zdały egzamin.

W wydziale węglopochod-
nych są już gotowe: kondensa­
cja, siarczanownia, benzolow-
nia oraz składy smoły 1 ben­
zolu. Jest jednak jeszcze dużo

drobnych usterek do nsunię-
cia.

Wydziałowa komisja odbio­
ru przejęła już działy: węglo­
wy, piecowy i część węglopo-
chodnych. Obecnie trwają
przygotowania do przejęcia
tych działów przez komisję
rządową.

Cały rejon Zakładu Kokso­
chemicznego przybiera odświę­
tny wygląd. Trwają w pełni
prace nad uporządkowaniem
rejonu. W pracach tych wy­
różniają się szczególnie junacy
z 56 brygady SP: Tadeusz

ZGODA, Jerzy MARUSZKIE-

WICZ, Daniel BRODZKI, Ja­
nusz WOJTOWICZ, Stanisław

GAŁECKI, Ditter LABBEDAT
i Alfred LABBEDAT. Zarząd
Robót Zmechanizowanych za­
kłada trawniki i kwietniki.
Plac przed Zakładem Kokso­
chemicznym ozdobiony będzie
zielenią, kwiatami i fontanna­
mi.

a. J.

hali. Jednocześnie rozpoczęły
się intensywne roboty przygo­
towawcze w rejonie hali nr II.

Budowa kombinatu skórza­
nego w Nowym Targu wzbu­
dza duże zainteresowanie miej­
scowej ludności góralskiej.
Niemal codziennie do kierow­
nictwa robót napływają nowe

zgłoszenia i podania o pracę.
Dla załogi budowlanej oraz no­
woprzybyłych powstaje w po­
bliżu kombinatu szereg dobrze

wyposażonych hoteli robotni­
czych. W tych dniach oddano
tu do użytku załogi budynek
hotelowy, w którym zamiesz­
kało ponad 80 robotników.

€ BERLIN
Jak donosi agencja ADN, w

środę 11 bm. policja zachod-
nio-niemiecka, próbując wpro­
wadzić łamistrajków do unie­
ruchomionych fabryk, zaata­
kowała znów kilkakrotnie pi­
kietujących metalowców ba­
warskich. W Monachium poli­
cja napadła brutalnie na pi­
kiety strajkujących robotni­
ków firmy Eckel. 7 robotni­
ków odniosło rany. 12 bm. ra­
no policja zaatakowała rów­
nież zebranie solidarnościowe
robotników Ambergu. 20 osób,
w tym jeden policjant, odnio­
sło rany. Wielu robotników zo­
stało aresztowanych.

12 bm. zakończył się strajk
pracowników komunikacji, ga­
zowni i wodociągów w Ham­
burgu. Strajkujący wywalczyli
częściowe zwycięstwo, otrzy-

mując 7-fenigową podwyżkę
płac. Nie odnieśli oni całko­
witego zwycięstwa z powodu
zdrady prawicowych przywód­
ców związkowych i socjalde­
mokratycznych, którzy przyję­
li propozycje w sprawie pod­
wyżki płac, wysunięte przez
magistrat Hamburga.

W środę 11 bm. zakończył
się także strajk robotników
„Hommel-Werke" w Mannhei­
mie. Robotnicy tych zakładów
prowadzili walkę przez pięć
tygodni, mimo że nie otrzymali
żadnej pomocy pieniężnej od
swego związku.

Sytuacja strajkowa wzbudza
zaniepokojenie zachodnio-nie-
mieckich kół rządowych. Jak
podaje zachodnio-niemiecka
agencja DPA, boński minister
pracy przerwał urlop i powró­
cił w poniedziałek do Bonn.
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Delegacja

Wietnamskiej Republiki
Demokratyczne!

Ptwróciła z Gemy

PEKIN
Wietnamska Agencja Infor­

macyjna podaje: Do Wietna­
mu wróciła z konferencji ge­
newskiej delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej z wicepremierem i p. o. mi­
nistra spraw zagranicznych
Fam Wan Dongiem na czele.
Z okazji powrotu delegacji od­
był się 11 sierpnia masowy
wiec w mieście Thai Nguyen
(Wietnam północny).

W wiecu uczestniczyło prze­
szło 15.000 osób, w tym przed­
stawiciele rządu, Zgroma­
dzenia Narodowego, różnych
stronnictw politycznych i or­
ganizacji masowych. I

CORAZ WIĘCEJ MASZYN DLA ROLNICTWA

fabryka Maszyn Rolniczych „Pionier" w Strzelcach Opol­
skich produkuje • sadzarki traktorowe do ziemniaków, ko­
paczki traktorowe, sieczkarnie motorowe, kopaczki konne
do ziemniaków i sieczkarnie ręczno-kieratowe. Na zdjęciu:
brygada Leone. Kruczka przeprowadza montaż sadzarck
traktorowych, SK-2K. ,
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„Po linii" Sieprawia i Pcimia
Fr. Szymoński, J. Szy-

móński, J. Sztachetka, K.

Tomana, W. Motyka, M.

Sałach, Fr. Salach z Zawa­
dy, L. Baron z Zakliczyna
i inni z pozostałych gromad
gminy SIEPRAW postano­
wili „uregulować" swe spo­
re zaległości w obowiązko­
wych dostawach mleka —

drogą oszustwa. Wnieśli
mianowicie do Prezydium
GRN podania o przyznanie
ulg z tytułu przychowania
cieląt. „Na szczeblu gmin­
nym" sztuka się udała —

ulgi zostały im dobrodusz­
nie przyznane, zaległości
odpisane. Dopiero gdy Pow.

Zakłady Mleczarskie w My­
ślenicach poleciły, przez in­
struktora skupu, sprawdzić
podstawę decyzji Prez.

GRN, oszustwo wyszło na

jaw: cielęta były tylko na

papierze podań, w rzeczy­
wistości zaś nie istniały. I

jakież konsekwencje? 4
wnioski karne; we wszyst­
kich pozostałych zaś wy­
padkach delegat MS ob.
Suder pozostawił sprawy
bez biegu.

Fakty te wyraźnie ilustru­
ją postawę ludzi, odpowie­
dzialnych za egzekwowanie
należności towarowych z

obowiązkowych dostaw, w

gminie Siepraw powiatu
myślenickiego. Przy takiej
postawie nie można zbvtnio

się dziwić, że w gminie tej
50 proc, planu rocznego w

skupie mleka pokrywają
ulgi (w jakiej części słusz­
ne, nie wiadomo), 25 proc.

l

zaległości (wynoszące w tej
chwili ponad 40 tys. 1) a tyl­
ko 25 proc, stanowi realne

wykonanie planu.
W gminie PCIM, zajmu­

jącej ostatnie miejsce w po­
wiecie pod względem wyko­
nania planów skupu (zale­
głości: 15 ton żywca i 100

tys. litrów mleka) pracow­
nicy Prezydium GRN z ob.

Wachą na czele oraz instru­
ktor skupu mleka ob. Róg
to „śpiący rycerze", którzy
żadnej aktywności nie oka­
zują, zaś delegat MS ob.
Chmielowski swoim zacho­
waniem wywołuje wraże­
nie, iż robi wielką łaskę,
pracując na tym stanowi­
sku. Polecenia powiatowe­
go pełnomocnika MS igno­
ruje; dostawy obowiązkowe
posegregował na „linie",
jak: linia mleczarni, linia
GS. Sam zaś „po linii" do­
staw obowiązkowych nic

konkretnego nie robi, a nie­
wykonywanie planów usiłu­
je tłumaczyć ulgami, bała­
ganem i „specyficznymi wa­
runkami". Te specyficzne
warunki, to nic innego jak
kompletne nieróbstwo akty­
wu i aparatu skupu z dele­
gatem MS na

ny brak pracy

cej.
Ci pracujący

rzy obowiązki swe wykonu­
ją, są oburzeni na bierność

tych ludzi — postawionych
na odpowiedzialnych stano­
wiskach wobec opieszalstwa
części chłopów ulegających
kułakom i spekulantom. Do.

magają się, by ludzie ci
wreszcie zaczęli wykonywać
swoje zadania.

Z. JAGODA
Korespondent

Uwaga WSM

w Andrychowie!
p OM W BRZEŹNICY

posiada trzy mło-
carnie wraz z motorami
spalinowymi. Młocarnic
zostały na czas wyre­
montowane przez POM
1 przesłane z powrotem
do GOM. Gorzej wy­
gląda sprawa z motora­
mi. Jeden z nich wyre­
montowany systemem
gospodarczym, po trzech
dniach pracy „nawa­
lił”. I znów parę dni
trzeba czekać zanim ro­
botnicy Zakładów Me­
talurgicznych w Ska­
winie zreperują go, bo
tam właśnie kierownik
GOM motor odesłał.

Dalsze
przyjęła
tu WSM
wie. Już
minęło od tego czasu,
a motorów jak nie było,
tak nie ma. Nie pomo­
gła nawet kilkakrotna
interwencja w dyrekcji
zakładów ze

POM i GOM.
Towarzysze z WSM

może myślą, że na na­
stępne żniwa GOM szy­
kuje te motory. My je­
dnak przypominamy, że
GOM jeszcze w tym ro­
ku i to jak najszybciej
chce ich użyć do mło­
cki. (ep)

dwa motory
do remon-

w Andrycho-
killta tygodni

czele, zupeł-
wyjaśniają-

chłopi, któ-

strony

Opracy kierownika GOM w Michałowicach
i płynących stąd wnioskach

•— Kierownika GOM tpw. Jaska na próż- ■
no szukacie w biurze. On tylko przyjeżdża
podpisać listg i zaraz wyjeżdża w teren.

Obrotny z niego człowiek. Nigdy długo nie
usiedzi na miejscu — powiedziała mi w

GRN jedna z pracowniczek.
Jak się później upewniłem, tow. Jasek

rzeczywiście w ciągu jednego dnia potrafi
odwiedzić pięć a nawet sześć gromad, a więc
co trzeci dzień bywa w każdej wsi. Jeździ,
bo wydaje mu się, że na tym ma polegać

jego praca. Wyjeżdżając nie zastanawia się,
do kogo ma się udać, z kim i o jakich spra­
wach rozmawiać. Odwiedzenie kilku gro­
mad w ciągu jednego dnia pozwala mu tyl­
ko na „sfotografowanie" sytuacji w te­
renie i ewent. zamienienie kilku zdań z sol- .

tysem, który najczęściej nic nie wie o pra­
cy maszyn GOM.

To „fotografowanie" terenu przez kierow­
nika GOM spowodowało, że maszyny GOM

systematycznie nie są wykorzystywane. W

bieżącej kampanii żniwnej na przykład
maszyny pracowały tylko tam, gdzie chłopi
sami, z własnej inicjatywy używali ich do
żniw. Ogólnie biorąc dziesięcioma żniwiar­
kami skoszono dotychczas zaledwie 210 ha.

Podobnie jak ze żniwiarkami, jest i z in­
nymi maszynami. GOM posiada trzy gra­
biarki. Według oświadczenia kierownika w

tegoroczne żniwa pracują one bez przerwy.
Niczym jednak nie może poprzeć s-wego
twierdzenia — nie posiada bowiem zamó­
wień, nie ma wykazu korzystających. Po­
dobnie jak pozostałe maszyny — wędrują
one od jednego gospodarza do drugiego, a

nierzadko... odpoczywają po kilka dni na

polu, albo u chłopa pod szopą.

Tak było z młocarnię
GOM posiada w tej chwili jeden agregat

młocarniany (silnik plus młocarnia) zdolny
do pracy. Wprawdzie jest jeszcze drugi,
ale młocarnia stoi nieużyteczna, bo POM
w Racicach już od kilku miesięcy reperuje
silnik i nie może go naprawić.

Gdy zbliżały się omłoty, agregat posta­
wiono ną placu gromadzkim w Michałowi­
cach. Przez parę dni młocarnia pracowała.
Około 15 chłopów wymłócilo w niej część
zboża. Ale w sierpniu młocarnia stanęła,
chło-pi przestali korzystać ze wspólnego kle­
piska.. Kierownik GOM, aby choć w części
nadrobić wykonanie planu, zazoarł umowę
na młockę ze spółdzielnią produkcyjna.
Spółdzielnia wymłóciła, a maszyna w dal­
szym ciągu stała bezczynnie przez kilka
dni, mimo tego że w Michałowicach chłopi
wymlócili zaledwie kilka procent zebrane,
go zboża. Ponieważ bezczynność maszyny
przedłużała się, bo nikt nie porozmawiał z

miejscowymi chłopami o młocce, młocarnię
postanowiono przewieźć do Książniczek.

Co na to GRN?

Tymczasem w Michałowicach jeździ od
stodoły do stodoły prywatny właściciel nie­
wielkiej młocarni — Szyszkowski. O wyso­
kości opłaty pobieranej przez niego nie wie
nikt w Prezydium GRN, nie zna jej kierow­
nik GOM, a nawet sołtys.

— To nie nasza sprawa — potwierdzają
zgodnie wszyscy.

— To już on sam ustala, co my się ma­
my jeszcze do niego wtrącać — oświadcza
przewodniczący GRN tow. Rojek.

Towarzysze ci zupełnie zapomnieli, że u-

stalenie opłat za pracę maszyn prywatnych,
układanie planu marszruty maszyn to prze­
de wszystkim ich sprawa. W Michałowicach
znajduje się kilkanaście , a może nawet kil­
kadziesiąt mlocami (nikt dokładnie nie
wie ile) i te również po ujęciu w plany po­
mocy sąsiedzkiej, przy kontroli zapłaty u-

stalonej według stawek, można by użyć do
młocki. Nikogo jednak nie obchodzi, że u

Leona Nogiecia, Walerii Sochy, Antoniny
Tryjańskiej i innych są zepsute młocarnię,
kieraty i motory. Jedynie sołtys spisał
wszystkie, zaniósł wykaz do sekretarza KG
i na tym się skończyło. A nie pomyślano
nad tym, ażeby przynajmniej z miejscowych
kowalu zorganizować brygadę remontową,
umożliwiając im jednocześnie, zaopatrzenie
się w koks i żelazo. Można by w ten spo­
sób przyspieszyć omłoty, ale zespól gminny
uważa, że sprawa maszyn prywatnych nie
należy do jego kompetencji.

Towarzysze z Prezydium GRN i KG po­
noszą całkowitą odpowiedzialność za brak
marszruty maszyn, za opóźnienie cmłotóio,
za to, że — jak już pisaliśmy — iv Micha­
łowicach nie wykonuje się dziennych pla­
nów skupu zboża.

Ale czy tylko GRN jest winna, że GOM
pracuje tak słabo? Główną winę ponosi tu­
taj POM w Racicach, bo' tow. Jasek obej­
mując swe stanowisko, bez jakiegokolzuiek
przeszkolenia, prosił o pomoc, jednak do­
tychczas od POM w ogóle jej nie otrzymał.
Przez palce patrzyło się na to, że GOM w

Michałowicach znaczną część pracy swoi­
mi maszynami wykonuje w spółdzielniach
produkcyjnych, co pozwalało na jakie ta­
kie wykonywanie planów. Nie zastanawia­
no się również nad tym, kto będzie usuwał
awarie w czasie żniw, zwalniając z pracy
mechanika GOM tuż przed rozpoczęciem
kampanii. Trudno, aby sam kierownik po­
dołał zadaniom, tym bardziej, że gmina
jest rozległa, a, GOM posiada 10 sztuk sa­
mych tylko żniwiarek.

Dla przyspieszenia tempa omłotów, dla
zabezpieczenia loykonania przez gminę pla­
nu dostaw zboża, natychmiast musi ulec
zmianie sytuacja tam panująca. Sądzimy,
że Komitet Powiatowy i Prezydium PRN
w Miechowie dopomoże Michałowicom w u-

sunięciu wymienionych zaniedbań.
. .. .. , j...' (ep)
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Konsć&reBCBcja w Bonn

Dr Otto John
Z każdym dniem potężnieje

!

Z U’O2u policyjnego padały rozkazy

mówi o tajnych klauzulach układu

o „europejskiej wspólnocie obronnej.11

masowy ruch przeciwko
remilitaryzacji Niemiec zachodnich

Antyradziecka
prowokacja

w Toltio

H konferencji prasowe]
BERLIN

Jak już donosiliśmy, w dniu 11 bm. odbyła się w

Berlinie konferencja prasowa, na której b. prezydent
bońskiego Urzędu Ochrony iSonstytucji dr John zlo-

żył obszerne oświadczenie wyjaśniające motywy jego
przejścia do NRD. Następnie dr John odpowiadał na py«
tania przedstawicieli prasy NRD, Niemiec zachodnich i

zagranicy, zgromadzonych w liczbie przeszło 350. Poni­
żej przytaczamy część pytań dziennikarzy i odpowiedzi
dr Johna.
Przedstawiciel „FULDAER

VOLKSZEITUNG“: Zakomuni­
kował Pan w swym oświadcze­
niu. że jak Panu wiadomo, ist­
nieją tajne klauzule układu o

„europejskiej wspólnocie ó-
bronnej". Czy mógłby Pan po­
dać bliższe szczegóły tej spra­
wy? Jak tłumaczy Pan fakt,
że kanclerz federalny Adenauer
przedwcześnie temu zaprzeczył?
Przecież mówi Pan o tym dzi­
siaj po raz pierwszy?

DR JOHN: Przeglądając
wszystkie moje poj lnie wy­
powiedzi możecie sami, najle­
piej przekonać się, że dotych­
czas r ’c nie mówiłem na temat

tajnym klauzul układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej". Wydaje mi się, że fakt,
iż pan kanclerz federalny zde­
mentował moje oświadczenie,
zanim jeszcze złożyłem je. jest
swoistym wpadunkiem psycholo’
gicznym.Nie trzeba było przecież
nic dementować, skoro ja nie
nie powiedziałem. O treści do­
datkowych klauzul nie chcę nic
mówić. Troska o to, by te taj^-
ne klauzule stały się wiadome,
jest zadaniem Bundestagu lub
polityków prz"bmvaię.cych w

Republice Związkowej.
Przedstawiciel agencji ADN:

Czy zechcidłby pan opowie­
dzieć o swych wrażeniach z po­
bytu w USA?

DR JOHN: Z rozmów w Pen­
tagonie z Allanem Dullesem i
na podstawie moich ogólnych
wrażeń doszedłem do wniosku,
że w Ameryce pod wpływem
histerycznego strachu — nie
mogę tego inaczej określić —

przygotowuje się wojnę i że

wojna ta odbije się najdotkli­
wiej na Niemczech.

Przedstawiciel pisma zacho-
dnio-berlińskiego „SOS" pro­
si o scharakteryzowanie istoty
ponownej faszyzacji Niemiec
zachodnich, o której mówił dr
John.

DR JOHN: Nie chodzi tu
o to, że powstają znów te lub
inne organizacje faszystowskie.
W obecnej sytuacji główną
rzeczą jest fakt, że we wszy­
stkich instytucjach zachodnio-
niemieckich hitlerowcy stali się
znów aktywni i że w ogóle w

życiu publicznym panuje duch
hitlerowski.

Przedstawiciel „TEMPO DI
MILANO": Czy mógłbym, za­
pytać, kiedy doszedł Pań do
przekonania, że nie może Pan
popierać Unii rządu bońskiego?

DR JOHN: Nad sprawami,
które skłoniły mnie do przej­
ścia do NRD, zastanawiałem
się już od dłuższego czasu. Po­
czątkowo jednak nie widziałem
innego yryjśfcia z tej sytuacji
poza czekaniem. 20 lipca tutaj,
w Berlinie uświadomiłem sobie
wiele rzeczy, które dawniej nie
przybrały jeszcze w mcim u-

myśle tak konkretnych kształ­
tów.

Przedstawiciel „ABENDZEI-
TUNG" (Monachium) pyta,
dlaczego dr John nie ustąpił w

swoim czasie, że sioego stano­
wiska i nie wyjechał za grani­
cę, na zachód.

DR JOHN: Jestem przeko­
nany, że rozpoczynanie tej
walki poza granicami Niemiec
nie miałoby sensu. Jestem rów­
nież przekonany, że w Republi-
ce Związkowej nie mógłbym w

takim wypadku zajmować się
działalnością polityczną, gdyż
mogliby mnie aresztować każ­
dej chwili.

PRZEDSTAWICIEL RADIA
NRD: W jaki sposób, pańskim
zdaniem, krok pański (zerwa­
nie z Bonn) może przyczynić
się w praktyce do pokojowego
zjednoczenia Niemiec?

DR JOHN: Mam nadzieję, że
ten demonstracyjny. krok i to*
co dzisiaj powiedziałem, poru­
szy i skłoni do namysłu opinię
publiczną na zachodzie, a prze­
de wszystkim w Republice
Związkowej. Jeżeli kontynuo­
wać będziemy dotychczasową,
politykę, to w niedalekiej przy­
szłości doprowadzimy do woj­
ny, która toczyć się będzie na

naszej ziemi. Ludzie, którzy
przed 1933 rokiem nie mogli,
lub nie chcieli ocenić rozwoju
wydarzeń, znajdują się dziś w

takiej samej sytuacji jak wów­
czas. Na wzór faszystowski o-

peruje się straszakiem komuni­
zmu, aby w ten sposób stłumić
wszelkie rozsądne i obiektywne
myślenie. Niedopuszczalny jest
pomysł uzbrojenia oderwanej
od całości Republiki Związko­
wej w celu tzw. „wyzwolenia
wschodu" przez zachód przy
pomocy „poliityki siły", jak wy­
obrażają to sobie Amerykanie.

Jeżeli polityka ta nie ule­
gnie zmianie — będziemy mieli
wojnę, po której Niemcy będą
unicestwione. Takie jest moje
przekonanie i dlatego właśnie
znajduję się tutaj.

Przedstawiciel „NEUES
DEUTSCIILAND": Jaką rolę
odgrywa organizacja Gehlena?

DR JOHN: W toku remilita­
ryzacji organizacja Gehlena
odgrywa naturalnie decydującą
rolę.

Jest to organizacja finanso­
wana i kierowana przez Ame­
rykanów. O jej przejściu na

służbę Republiki Związkowej
mówi ona już zupełnie otwarcie
i prowadzono w tej sprawie ro­
kowania. Jak dalece posunęło
się to ostatnio naprzód — nie
wiem.

Wiadomo mi natomiast na

podstawie pewnej rozmowy z

p. Blankiem, że nawet on usto­
sunkowany jest sceptycznie do
organizacji Gehlena, wie bo­
wiem dobrze, podobnie jak ja,
że wiele osób pracujących w

tej organizacji pracować bę­
dzie nadal dla Amerykanów,
nawet wówczas, gdy organiza­
cja ta przemianowana zostanie
na „niemiecką".

Przedstawiciel dziennika
„DER MORGEN": Mógłby Pan

powiedzieć nam, czy ministro­
wie bońskiej Republiki Związ­
kowej utrzymują kontakty z

wywiadami zachodnimi?
DR JOHN: Musiałbym opo­

wiedzieć na ten temat całe to­
my. W Bonn jest więcei wy­
wiadów niż ministrów. Każdy
śledzi każdego (śmiech).

Przedstawiciel „TEMPO DI
MILANO": Czy uważa Pan, że
agresywny duch militaryzmu
niemieckiego jest po drugiej
wojnie światowej równie silny
jak dawniej i że należy istot­
nie obawiać się go?

DR JOHN: Obawiam się, że
tak jest.

Pod koniec konferencji pra­
sowej dr John odpowiadał na

szereg pytań, dotyczących jego
osobiście. Na pytanie o swe

poglądy polityczne odpowie­
dział on:

Nigdy nie należałem do ża­
dnej partii politycznej ani or­
ganizacji politycznej. Osobiście
wyznaję w zasadzie poglądy li­
beralne. *

BERLIN

Jak donosi agencja ADN, o-

śwladczenle b. prezydenta
Urzędu Ochrony Konstytu­
cji dr Otto Johna wywołało
niebywałą konsternację w ko­
łach zbliżonych do Adenauera.
W środę odbyło się posiedze­
nie rządu bońskiego w celu
omówienia konsekwencji o-

świadczenia Johna.
Frakcja SPD (socjal-demo-

kraci) w Bundestagu wystąpi­
ła z żądaniem niezwłocznego
zwołania nadzwyczajnego po­
siedzenia Bundestagu oraz u-

tworzenia 15-osobowej komisji
parlamentarnej dla zbadania
wypowiedzi b. prezydenta U-
rzędu Ochrony Konstytucji.
Wielu członków Bundestagu z

ramienia SPD domaga się u-

jawnienia tajnych klauzul u-

kładu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej", o których mó­
wił John na konferencji pra­
sowej.

KRAKOWSKA

, DRUKARNIA PRASOWA
KRAKÓW. WIELOPOLE 1.

Przyjęcie w ambasadzie
Wielkiej Brytanii

w Moskwie

MOSKWA

Agencja TASS podaje:
Dnia 11 sierpnia ambasa­

dor Wielkiej Brytanii Wil­
liam Hayter wydał obiad «

okazji pobytu w Moskwie
w drodze do Chińskiej Re­
publiki Ludowej, delegacji
brytyjskiej partii labourzy-
stowskiej z C. Attlee na

czele.
Ze strony radzieckiej na

obiedzie obecni byli: N. S.

Chruszczów, G. M. Malen-

kow, A. I. Mikojan, W. M.

Mołotow, N, M. Szwernik,
A. I. Wyszyński i przewod­
niczący Moskiewskiej Rady
Miejskiej M. A. Jasnow.

Ze strony brytyjskiej na

obiedzie obecni byli człon­
kowie delegacji brytyjskiej
partii labourzystowskicj: C.

Attlee, A.

merskill,
Phillips,
Eamshaw

Na obiedzie obecni rów­
nież byli ambasador Kana­
dy D. B. Watkins i charge
d'affaires Pakistanu w

ZSRR M. S. Baig.
Obiad upłynął w przyja­

znej atmosferze.

Bevan, E. Sum-
W. Burkę, M.
S. Watson, H.
i H. Franklin.

W Gwatemali
szaleje reakcja

Jak donoszą ze stolicy Gwa­
temali, pozostająca u władzy
klika wojskowa postanowiła
rozwiązać wszystkie partie po­
lityczne, związki zawodowe i
inne organizacje, które popie­
rały rząd prezydenta Arben-
za.

Wydano również zakaz
tworzenia nowych partii poli­
tycznych i prowadzenia wszel­
kiej działalności politycznej.
Zdelegalizowano związki za­
wodowe kolejarzy, nauczycieli
i robotników „United Fruit
Company'* oraz Powszechną
Konfederację Pracy i Konfede­
rację Robotników Rolnych.

Władze francuskie

wysyłają wojska
do Afryki północnej
Jak podaje dziennik .,Huma-

nite", 10 bm. udał się z Mar­
sylii do Bizerty (Tunis) statek
„Ville de Tunis", na którego
pokładzie znajdowało się 1900
żołnierzy i oficerów francu­
skich. Dalsze oddziały wojsk
wysłane zostały z Marsylii do
Tunisu 11 bm. ńa pokładzie
statku „Charles Plumier".

PARYŻ
W Paryżu odbyła s‘ę ostatnio konferencja grupy zna­

nych francuskich działaczy politycznych, którzy wypo­
wiadają się przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i przeciwko utworzeniu tzw. „europejskiej wspól­
noty obronnej". Ogłosili oni oświadczenie, które stwier­
dza m. in.:

„Obecna sytuacja w Europie
a zwłaszcza w Niemczech, bry­
je w sobie niebezpieczeństwo
wojny. W związku z tym nie

zważając na dotychczasowe
niepowodzenia trzeba dążyć do

przeprowadzenia przez przed­
stawicieli zainteresowanych
państw rozmów, mających na

celu zbadanie możliwości za­
warcia układu politycznego,
gwarantującego bezpieczeń­
stwo Europy.

Ponadto niebezpieczna siła

współczesnych środków nisz­
czycielskich wymaga od wszys­
tkich mężów stanu ogromnych
wysiłków w kierunku polityki
powszechnego rozbrojenia. Wy­
siłki takie trzeba podjąć na­
tychmiast i kontynuować je z

całą stanowczością".
Oświadczenie podpisało 30

deputowanych do Zgromadze­
nia Narodowego i członków

Rady Republiki, należących do

różnych partii politycznych, w

tym: Charles Lussy i Daniel

Mayer (socjaliści), Edouard

Dalądier i Vincent Badie (ra­
dykałowie), Jacąues Soustelle
(b. degaullista) 1 b. szef sztabu

francuskiego lotnictwa wojsko­
wego gen. Gerardot.

*

LONDYN

W Londynie wydano dwie

breszury członka parlamentu,
labourzysty B. Parkina, zaty­
tułowane: „W obronie pokoju
w Europie, przeciwko remilita­
ryzacji Niemiec" oraz „Wasz so­
jusznik nazistowski? Co ozna­
cza remilitaryzacja Niemiec".
Parkin w broszurach swych
demaskuje legendę o rzekomej
agresywności Związku Radzie­
ckiego i ujawnia
charakter planu
tzw. „europejskiej
obronnej", w której
Cą pozycję zajęliby
przez Amerykanów
łowię hitlerowscy.

Militaryżm zachodnio-nie-
mlecki — podkreśla Parkin —

stanowi groźbę nie tylko dla
Związku Radzieckiego, lecz ró­
wnież dla mocarstw zachod­
nich.

„Ci zachodnio-niemieccy mi-

litaryści, którzy bynajmniej nie

reprezentują większości Niem­
ców, zwracają już swe oczy na

Zachód..."

Podkreślając, że porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim
w sprawie Niemiec jest całko­
wicie możliwe, Parkin docho­
dzi do następującego wniosku:
„utworzenie europejskiej

wspólnoty obronnej — jest
złym rozwiązaniem problemu
niemieckiego, uzbrojenie Nie­
miec zachodnich w ramach
bloku atlantyckiego byłoby je
szcze gorsze. Niemcy zjedno­
czone i zneutralizowane w o-

parciu o gwarancje czterech
mocarstw mogą zapewnić po­
kój w Europie i otworzyć dro­
gę do powszechnego rozbroję
nia. Takie rozwiązanie jest nie

tylko pożądane, ale i możliwe11.

Żniwa

wUW

Stacja maszynowo-trak-
torowa Pritzwalk w okrę­
gu Poczdam posiada do­
brze zorganizowaną łącz­
ność. Poszczególne brygady
porozumiewają się ze sta­
cją za pomocą krótkofaló­
wek, dzięki czemu wszelkie
trudności napotykane przy
żniwach są szybko usuwa­
ne.

Brygadzista Horst Uhle
odbiera informacje ze sta­
cji. Obok stoją: traktorzy­
sta Józef Strelzek i jego
pomocnik — Klaus Wich-
mann.

Fot. — CAF

Poważne niezadowolenie

Ponad 200 faszystów japońskich
zaatakowało przedstawicielstwo

ZSRR

agresywny
utworzenia

wspólnoty
dominują-
popierani

b. genera-

Pogłębia się przyjaźń
studentów polskich i czeskich

BDAfiSK
W Gdańłklij Akademii Medycz­

nej przebywa na praktyce od 5

eierpmia br, wra> ze etutfentami

polskimi grupa 5Ó studentów cze­
chosłowackich wyższych szkół me­
dycznych. Zapoznają sic oni z

urządzeniami i pracą poszczegól­
nych klinik w naszym kraju.

Po zajęciach na Akademii, ctu-

denci czechosłowaccy opędzają
wolny czas na zwiedzaniu miast,
portów I terenów nadmorskich.

Odbyli już oni wycieczką stat­
kiem polskiej żeglugi przybrzeżnej
na Hel, zwiedzili stare miasto

Gdańsk,

Frombork. Często również zażywa-
ją kąpieli no sopockiej piały.

Wśród 50 praktykantów znajdu­
je clą Mirosław Kuscńda, studiu­
jący w Bratysławie, który byl Jut
raz w Polsce, pracując ochotniczo
w r. 1**0 w brygadzie „SP" przy
odbudowie stolicy. Student Kuscń­
da w Imieniu swych kolegów po­
wiedział m. In.: „Wierzymy głę­
boko, te nasz pobyt w Polsce przy­
czyni się do jeszcze większego za-

cieinienia serdecznej przyjaźni
między młodzieżą obu naszych kra­
jów, do pogłębienia współpracy
studentów Polski I Czechosłowa-

p otężna fala strajków, jaka ogar-
•* nęła ostatnio całe Niemcy zachod­
nie, wywołała poważne zaniepokoje­
nie w bońskich kołach rządzących.
Jak pisała zachodnio-nlemfecka a-

genoja prasowa, BPA — „kanclerz
Adenauer jest bardzo zatroskany w

związku z roswojem sytuacji straj­
kowej w Republice Federalnej. Mi­
mo że znajduje się na urlopie, stale
Jest Informowany o najważniejszych
problemach wewnętrznych 1 zagra­
nicznych. Jego osobisty sekretarz,
dyrektor Hans Kilb, udał się pod
koniec ubiegłego tygodnia do Bonn,
aby uzyskać informacje".

Po powrocie z Bonn sekretarz
Adenauera raportował swemu sze­
fowi nowe, wielce niepokojące go
wieści. Jak stwierdza prasa zachod-

nio-niemiecka, od 50 lat nie było w

Hamburgu tak potężnego strajku. W

fabrykach 1 stoczniach hamburskich
oraz w całych Niemczech zachod­
nich wybuchły strajki solidarnościo­
we.

„Berliner Morgenpost" podkreśla,
że obecna fala strajków jest najwię­
ksza od chwili powstania republiki
bońskiej. W poniedziałek wybuchł
strajk 250 tysięcy metalowców Ba­
warii. W Zagłębiu Ruhry walkę w

obronie swych praw prowadzi 750

tysięcy metalowców. Według kores­
pondencji brytyjskiej agencji pra­
sowej Reutera z Frankfurtu nad
Menem „ponad 4 miliony robotni­
ków Niemiec zachodnich domagają
się podwyżki płac, a z każdą niemal

godziną nadchodzą wiadomości o żą­
daniach podwyżek plac w coraz to

Malbork, araz

w Szwecji
z polityki handlowej USA

SZTOKHOLM

Organ szwedzkich kół przemysłowych „Affaersvaerldeh"
piętnuje politykę handlową USA, która wyrządza szkody in­
teresom handlowym wielu państw europejskich.

Staje Się coraz bardziej ja­
sne — stwierdza pismo — że

protekejoniści amerykańscy...
przeszli do ofensywy. Jak wia­
domo, prezydent USA postano­
wił ostatnio znacznie podnieść
cło na zegarki, co jest niewąt­
pliwie silnym ciosem dla prze­
mysłu szwajcarskiego. Podob­
ne niebezpieczeństwo zagraża
innym krajom Europy zacho­
dniej, w tym Szwecji i Finlan­
dii, które eksportują wyroby
papiernicze do USA. Nie ma

potrzeby podkreślać, że wszys­
tkie te posunięcia pozostają w

całkowitej sprzeczności z de­
klaracjami Białego Domu i

Kongresu USA o wolności han'
dlu.

Pismo „Dagens Nyheter"
stwierdza w związku ż decyzją
Izby Reprezentantów USA o

znacznym podwyższeniu cła na

niektóre wyroby papiernicze,
że krok ten zagraża eksporto­
wi szwedzkiemu wyrobów pa­
pierniczych do USA.

Czasopismo przypomina da­
lej „sformułowane w ostrym
tonie" oświadczenie złożone w
----------------------- ---------------

KATASTROFA
NA GANGESIE

LONDYN
Jak donosi z Bombaju agen­

cja Reutera, na rzece Ganges
w Bengalu zachodnim uległ ka­
tastrofie prom. 52 osoby zgi­
nęły.

tej sprawie przez szwedzkiego
charge d‘affaites w USA. W o-

świadczeniu tym stwierdzi! on,
że „jeśli Stany Zjednoczone
będą w ten sposób ustosunko­
wywać się do międzynarodo­
wych porozumień w dziedzi­
nie handlu, to narody mogą
stracić zaufanie do międzyna­
rodowych zobowiązań Amery­
kanów".

MOSKWA
Agencja TASS donosi, że 9 bm. na przedstawiciel­

stwo ZSRR w, Tokio dokonany został prowokacyjny na­
pad, zorganizowany przez członków faszystowskiej par­
tii „AlkokUtb**.
Około południa 9 bm. w po­

bliżu gmachu przedstawiciel­
stwa radzieckiego zgromadziło
się wielu korespondentów, fo­
tografów oraz policjantów. —

Następnie przyjechała samo­
chodami licząca około 200 o-

śób grupa prowokatorów z an­
tyradzieckimi plakatami. Na­
pastnicy w obecności policji
wyważyli żelazną bramę i

wtargnęli ńa teren przedsta­
wicielstwa. Próbowali oni ró­
wnież wyważyć drzwi fronto­
we głównego gmachu przed­
stawicielstwa,
radzieckiego
stwa Sprawcy napadu zawiesili
na bramach i ścianach głów­
nego gmachu oraz na drzewach

plakaty i transparenty z hasła­
mi antyradzieckimi, a następ­
nie zorganizowali wiec.

Wkrótce na teren przedsta­
wicielstwa radzieckiego przy­
był nowy, silny oddział poli­
cji japońskiej. Jednakże poli­
cja nie reagowała na samo­
wolne Wyczyny napastników,
które trwały około półtorej
godziny. Przez cały czas przy
bramie przedstawicielstwa ra­
dzieckiego stał samochód po­
licyjny, z którego Wydawano
napastnikom przez głośnik
radiowy rozkazy. Wśród poli­
cjantów znajdował się agent
amerykańskiego wywiadu.

Około godziny 18 napastni­
cy jak na komendę opuścili te­
rytorium przedstawicielstwa
radzieckiego.

Fakty te dowodzą, że napad
ńa przedstawicielstwo radziec­
kie w Tokio był z góry przy­
gotowaną prowokacją. Już

przed dwoma tygodniami fa­
szystowska partia ,,Aikokuto“
rozlepiła w całym mieście afi­
sze Z hasłami antyradziecki­
mi, wzywając do ogłoszenia 9

Sierpnia dnia „walki przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu".
6 bm. dziennik „Nippon Ti­

mes" zamieścił artykuł, w któ­
rym zapowiedziano, że wiec

odbędzie się w gmachu przed­
stawicielstwa radzieckiego.

Ruch strajkowy
w Japonii

Na dziedzińcu

przedstawiciel-

PEKIN

Jak podało radio tokijskie,
na wyspie Hokkaido robotnicy
obsługujący wojska amerykań­
skie ogłosili strajk na znak

protestu przeciwko zwolnieniu
z pracy przez amerykańskie
władze wojskowe ponad 4 tys.
robotników,
dają
znak

cymi
wali
ra obsługującego armię ame­
rykańską.

Strajkujący żą-'
także podwyżki piać. Na
solidarności ze strajkują-

robotnikami zastrajko-
również pracownicy biu-

„Times" e wskrzeszani

militaryzmu japońskiego
LONDYN

Dziennik „Timei" w artykule
redakcyjnym poświęconym we­
wnętrznej sytuacji politycznej Ja­
ponii pisze o powrocie na arenę
polityczną w Japonii zaciekłych
mllltarystów I osób ..które zajmo­
wały odpowiedzialne stanowiska
w okresie przedwojennym".

„Times" podkreśla, ie soldates-
ka japońska „zaczyna znowu od­
grywać aktywną rolę w silach

zbrojnych I w przemyślo wojen­
nym, który został obecnie odbudo­
wany. by wykonać zamówienia

amerykańskie".

Przed otwarciem

Targów Lipskich

| Norwegii,
urządzenia pa-

Targach Lip-

pwzeciwka Adenauewwi
innyeh gałęilach przemysłu". Ade-
nauer zdecydował się na przerwa­
nie swego urlopu 1 wystąpił z radio­
wym przemówieniem, w którym
zwrócił się do robotników z bardzo

usilną prośbą, aby w obecnej, szcze­
gólnie dla niego krytycznej sytuacji
politycznej, nie uciekali się do straj­
ków.

Równocześnie na ulice strajkują­
cych miast wyszły uzbrojone oddzia­
ły adenauerowskiej policji. I w ko­
łach zbliżonych do Adenauera mó­
wi się otwarcie, że Bonn rozpatruje
sprawę zastosowania ostrych środ­
ków represyjnych wobec strajkują­
cych robotników. Tak oto Adenauer

„prośbą" 1 represjami usiłuje opa­
nować falę strajków, które jeszcze
bardziej zaostrzyły sytuację polity­
czną republiki bońskiej.

A sytuacja polityczna w Niem­
czech zachodnich stoi w ostatnim o-

kresle pod znakiem poważnego kry­
zysu całej adenauerowskiej polityki.
Przypomnijmy chociażby wielce zna­
mienne wyniki niedawnych wybo­
rów do Landtagu w północnej Nad-
renii-Westfalii. |Vybory te, jak zgo­
dnie pisała cala prasa zachodnia,
miały być „sprawdzianem, czy Ade­
nauer nie utracił wpływów na sku-

tek porażek swej polityki zagrani­
cznej i wewnętrznej". Sprawdzian
ów wykazał, iż partia Adenauera,
CDU, na tym tylko terenie straciła
w porównaniu z wyborami do Bun­
destagu z września ub. r. ponad mi­
lion głosów, czyli 30 procent swych
wyborców.

Za tą poważną porażką poszły In­
ne, świadczące, iż również w zaeho-
dnio-niemieckich kołach burżuazyj-
nych, a nawet koalicji rządzącej co­
raz donośniej rozlegają się głosy
krytyki wojennego kursu rządu Ade­
nauera. Charakterystyczny pod tym
względem jest głos burżuazyjnego
dziennika szwajcarskiego „National
Zeitung", który pisał:

„Można stwierdzić, że piękne dni,
kiedy to bońskie partie rządowe zwar­
cie występowały za amerykańską „po­
lityką siły", należą już do przeszło­
ści. Nastąpiło to szybciej, niż przy­
puszczali najwięksi pesymiści”.

„Trzęsienie ziemi w Bonn" — jak
prasa zachodnio-niemiecka nazwała

przejście szefa wywiadu bońskiego,
dr Johna, na stronę NRD — było
wymownym wyrazem tych proce­
sów, jakie zachodzą w Niemczech
zachodnich. Procesów, które mówią
o poważnym kryzysie całej adenau-

Brutalna ingerencja USA
w wewnętrzne sprawy Syrii

PARYŻ
Z Damaszku donoszą, żę

dzienniki syryjskie przytacza­
ją liczne fakty ingerencji Sta­
nów Zjednoczonych w wewnę­
trzne sprawy Syrii.

W końcu lipca br. ambasa­
dor USA w Syrii odwiedził
syryjskiego ministra spraw
zagranicznych i domagał się
w imieniu swego rządu, aby
rząd syryjski cofnął udzielo­

ne Chińskiej Republice Ludo­
wej zezwolenie na wzięcie u-

działu w Międzynarodowych
Targach w Damaszku.

Dzienniki syryjskie kryty­
kują w ostrych słowach ame­
rykańską politykę ingerencji
w sprawy innych państw. —

Dziennik „As-Sarha" pisże m.

in.: „Niech Amerykanie wie­
dzą, że Chiny Ludowe odnoszą
się do naś, Arabów, niewąt­
pliwie lepiej niż Stany Zjed­
noczone, ponieważ walczą
przeciwko okupacji, przeeiwko

imperializmowi i upokarzaniu
narodów. Dlatego też chętnie
Widżimy udział Chin Ludo­
wych w Międzynarodowych
Targach w Damaszku. Rząd
syryjski powinien jak najszyb­
ciej nawiązać stosunki dyplo­
matyczne Z Chińską Repu­
bliką Ludową".

Podobny komentarz zamie­
ścił również ukazujący się W
Damaszku dziennik „Al-Hado-
ra".

BERLIN

W sierpniu otwarte zostaną tra­
dycyjne targi lipskie. Udział w

targach ebek ZSRR, Chin I wszyst­
kich krajów demokracji ludowej
wezmą 22 kraje kapitalistyczne,

Do Lipska przybyły jut delega­
cje i Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Czechosłowacji. Węgier, Ru­
munii, Polski, Finlandii. Belgii,
Francji, Holetndii

Przystępują one do
wilonów.

Na tegorocznych
skkh pawilony Holandii zajmą
powierzchnię 2.700 m kw. («oo m

fcw. w roku ubiegłym).
Na drugim miejscu po Holandii

zarówno pod względem zajmowa­
nego obszaru jak i bogactwa pre­
zentowanych eksponatów znajduj*
się Belgia.

Organizatorzy targów lipskich
przygotowują się do przyjęcia se­
tek tysięcy g.ości z całych Niemiec
I z zagranicy. Na targach zorga­
nizowany zostanie centralny ośro­
dek Informacyjny obsługiwany
przez tłumaczy władających róż­
nymi językami świata. Specjalna
służba oprowadzać będzie zwie­
dzających po wystawie.'

Krcpfcf nad i,

BraJ? zrozumienia.
„Poważni panowie i byz-

nesmeni noszą spodnie cow-

bóyskie, mężczyźni w Frei-
burgu utworzyli klub cow.

boysko-indiańslń... W Hesji
noszą tomahawki i mokasy­
ny; panowie w Nadrenii no­
szą oowboyskie kapelusze,
klamry i tdiśd. Założyli dni
wioskę z wigwamów, gdzie
odbywają narady i gdzie do­
okoła ogniska tańczą tańce
wojenne i śpiewają ballady
zachodu, tłumaczone na ję­
zyk niemiecki".

Nie! to nie jest wyją­
tek z kiepskiego Scenariu­
sza filmowego, napisanego
przez któregoś z niemieckich
handlarzy kulturą amery­
kańską, ale jest to po prostu
wzruszający opis (w dzien­
niku „Ńeui York Herald
Tribuńe" z Ul. VI. 54) sie­
lanki bogaczy zachodnio-
niemieckich, którzy w ten

(jakie prosty) sposób wy­
kazują wyższość zachodnie­
go stylu życia.

Różnice

niż 150 marek miesię-
kraju Istnieje prawie
armia bezrobotnych —

to jest wynikiem wo-

erowskiej polityki wojennej, której
skutki szczególnie dotkliwie odczu­
wają masy pracujące.

Niemieckie masy pracujące zdają
sobie doskonale sprawę z tego, te

jeśli 80 proc, mieszkańców Niemiec
zachodnich zarabia mniej niż 800
marek miesięcznie, tj. mniej niż wy­
nosi ustalone minimum egzystencji,
jeśli około połowa z tej liczby za­
rabia mniej
rznie, a w

3-miiionowa
to wszystko
jennej ^polityki Adenauera. Słusznie

szwajcarski dziennik burżuazyjny
„Neue Zuericher Zeitung", nlsząc o

walce zachodnio-niemieckich mas

pracujących o poprawę bytu stwier­
dza:

„Niezależnie od gospodarczego i

socjalnego znaczenia tego strajku,
stanowi on bez wątpienia również
wielkie wydarzenie polityczne".

Bardzo charakterystyczny pod
względem oceny walk strajkowych
w Niemczech zachodnich jest arty­
kuł b. premiera francuskiego, Dala-

diera, zamieszczony na łamach

„L‘Information“. W artykule tym
Daladler zestawia sprawę dr Johna
z falą strajków w Niemczech zacho­
dnich i stwierdza, że obydwa te wy­
darzenia świadczą o powszechności
oporu wobec wojennej polityki boń­
skich kół rządzących. Po „trzęsieniu
ziemi" Bonn przeżywa prawdziwą
burzę. Burzę, która z jeszcze więk­
szą siłą odsłania słabość adenaue-

rowskiego reżimu.

Amerykańskie czasopismo
„Neurotiea" zamieściło ar­
tykuł pióra G. Legmana, z

którego podajemy co cel­
niejsze wyjątki.

„...Pokolenie amerykań­
skie po roku 1930 nie umie

czytać. Nie nauczyło się
czytać i nie odczuwa naj­
mniejszej potrzeby czyta­
nia. Sylabizowanie afiszów
reklamowych — oto szczyt
wymogów amerykańskich.
Od przeszło 10 lat radio,

film, czasopisma ilustrowa­
ne i eomiesy zaspokajają

kulturalne potrzeby tego
pokolenia...

Każde dziecko amerykań­
skie poza nielicznymi wy-'

jątkami, które w roku 1938
skończyło 6 lat, wchłonęło
do tej pory minimum 18 ty­
sięcy scen straszliwych tor­
tur i krwawych gwałtów —

oczywiście z comicsów".
A więc w Ameryce jeśli

chcesz, to nie umiesz czy­
tać, ba! jeszcze ci dopomogą
(zostać durniem), a tu w

Polsce nie masz człowieku
prawa nie umieć czytać.

(arpo)

w. Ż.

SBa etperlu
4 mecze piłkarzy polskich w ZSRR

W sobotę, 14 bm. odlatują z

Warszawy samolotem do Mo­
skwy piłkarze, którzy jako
nieoficjalna reprezentacja Pol­
ski występując jako ZS Ogni­
wo, rozegra na terenie Związ­
ku Radzieckiego cztery spot­
kania.

Najbliższy mecz odbędzie się
we wtorek, 17 bm. W Mos­
kwie. Przeciwnikiem polskie­
go żespołu będzie kombinowa­
na drużyna młodzieżowa
ZSRR. Dalśze spotkania Pola­
cy rozegrają; w sobotę 21 bm.

w Kijowie z tamtejszym Dy­
namo 25 bm.— z Dynamo
Tbilisi i ostatni mecz rozegra­
ją 29 bm. z Torpedo w Mo­
skwie.

LEKKOATLECI ZSRR
WYJECHALI

DO SZWAJCARII
W środę, 11 bm. opuściła

Moskwę, udając się do Szwaj­
carii pierwsza grupa lekkoa­
tletów radzieckich, którzy we­
zmą udział w mistrzostwach
Europy w Bernie.
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ratuszem,
Polskich,

dworem
Artusa 1 dwoma rzędami

kamieni-

JCwlewskiei

Dudze
Różnobarwna, pastelowa,

przystrojona świeżymi tyn­
kami i rzeźbami ulica Dłu­
ga wiedzie na Długi Targ —

dalszy odcinek tzw. Kró­
lewskiej Drogi gdańskiej
Starówki. Po ukończeniu w

przeddzień święta lipcowe­
go pięknych elewacji 83 ka­
mieniczek ul. Długiej, za­
łogi budowniczych Starego
Miasta przeniosły się na te
ren zamknięty
domem Królów
Zieloną Bramą,

starogdańskich
czek.

Dziś Długi Targ otoczony
jest lasem rusztowań. Wszy­
stkie kamieniczki otrzyma
ją elewacje ze szlachetnych
kolorowych tynków i ozdo­
bią je rzeźby. Naprzeciw
odbudowanej studni Neptu­
na rozpoczęto wykańczanie
elewacji pierwszych czte­
rech kamieniczek. Empiro­
wa kamieniczka oznaczona

numerem 1 otrzymała już
girlandę i wspaniałe pióro­
pusze, obecnie umieszcza się
w szczytnicy kamienną gło­
wę kobiecą o subtelnym ry­
sunku. Przy pozostałych
trzech kamieniczkach robo­
tnicy montują inne elemen­
ty dekoracyjne.

Niezwykle pieczołowicie
zostanie zrekonstruowany
fragment kamieniczek są­
siadujących z dworem Ar­
tusa.

Każdy dom Długiego
Targu posiadać będzie rze­
źby, figury, medaliony, tyn­
ki o żywych barwach itd.
Dlatego też w licznych pra­
cowniach trwa ożywiona
praca.

pw

Wysoka Brama zw. również Starą Bramą w Olsztynie jest jed­
ną z trzech istniejących dawn iej bram wjazdowych do mia­
sta. Pochodzi prawdopodobnie z XIV w.

CAF. fot. Baranowski.

Obfitą zdobycz przywieźli
przyszli rybacy

Z bogatych W rybę łowisk
Morza Północnego powrócił do
portu rybackiego w Gdyni no­
woczesny supertrawler Szkoły
Rybołówstwa Morskiego „Jan
Turlejski", na którym ucznio­
wie Szkoły odbyli miesięczną
praktykę wakacyjną.

W czasie praktyki na Morzu
Północnym przyszli rybacy
statków dalekomorskiej flotyl-

li pogłębili swoją wiedzę o mo­
rzu oraz złowili około 50 tys.
kg śledzi i makreli.

Po wyładowaniu złowionej
ryby w porcie gdyńskim i Uzu­
pełnieniu zapasów żywności i

paliw, „Jan Turlejski" wraz ż

nową grupą uczniów udał się
w drugi rejs szkoleniowy na

Morze Północne;

o Szkotach dla przyszłych
fachowców — rolników

DROGA REDAKCJO!

„Mam zamiłowanie do pracy
w rolnictwie, lecz nie wiem

gdzie są szkoły, które kształcą
fachowców rolnych. Proszą o

wskazanie ml takich adresów".

JULIAN MĄKA

Stara Wieś, pow. Limanowa

DROGI TOWARZYSZU!

Wybraliście piękny za­
wód. Dziś rolnictwu nasze­
mu potrzeba jak najwięcej
fachowców. Aby dać moż­
ność podniesienia i zdobycia
wiedzy rolniczej chłopom,
państwo nasze otwarło sze­
reg szkół rolniczych różnych
Stopni, W których nauka jest
bezpłatna. Szkoły te obej­
mują prawie wszystkie dzie­
dziny rolnictwa. 4-letnie te­
chnika rolnicze (agrotechni­
czne), hodowlane (zootech­
niczne), mechanizacji rolnic­
twa, wodno-melioracyjne,
weterynaryjne, ogrodnicze i
rachunkowości rolnej, które
są na poziomie szkół śred­
nich, przygotowują fachow­
ców dla państwowych go­
spodarstw rolnych, państwo­
wych ośrodków maszyno­
wych, bądź też do służby
rolnej rad narodowych.

Do 4-letnich techników
może być przyjęta młodzież
towiekuod14do16latpo
ukończeniu szkoły podsta­
wowej i złożeniu egzaminu
wstępnego z języka polskie­
go, matematyki, nauki o

Polsce i świecie współczes­
nym. Kandydat, starając się
o przyjęcie winien przedło­
żyć dyrekcji wybranej przez
Siebie szkoły podanie o przy­
jęcie, metrykę urodzenia,
świadectwo szkolne, świa­
dectwo lekarskie, zaświad­
czenie o stanie majątkowym
rodziców, wystawione przez
terenową radę narodową, o-

yinię kierownictwa szkoły,
do której ostatnio uczęszczał.
Jeżeli należy do ZMP — opi­
nię tej organizacji. W woj.
krakowskim technika agro­
techniczne znajdują się w

miejscowościach: Czerni­
chów pow. Kraków, Dąbro­
wica poczta Chrostowo pow.
Bochnią, Mośzczanica pow.
Żywiec; zootechniczne —

Łodygowice pow. Żywiec,
Nawojowa pow. Nowy Sącz;

mechanizacji rolnictwa —

^byhtowska Góra pow. Tar-

*°w^weterynaryjne — No-
y Ta\g, ul. Kokoszków 25;

t ,C2e- ~ Gnmniska po-
yat i arnow; rachunkowości

eŁ~ Marcinkowice, po-
s^zKlęczanV, pow. Nowy

Plujących pracow-
n ków rolnictwa, którzy do-

kształre m°^OŚclkształcenia się} zostały 0-

techn'ka rol­
nicze dla dorosłych. Kształ­
cą one uczniów w zawodach-
agrotechnika, zootechnika,

mechanizacji rolnictwa,
melioracji, weterynarii ra-

chunkowości rolnej. Prócz
tego istnieją 2-letnie techni­
ka budownictwa toiĄskiego,
do których przyjmowana jest
tylko młodzież w wieku
szkolnym po ukończeniu 9
klas szkoły ogólnokształcącej
'typu podstawowego.

Absolwenci zarówno 4-let-
nich jak i 2-letnich techni­
ków otrzymują po ukończe­
niu nauki świadectwa doj­
rzałości z tytułem technika

danej specjalności i mają
możność dalszego kształce­
nia się na wyższych uczel­
niach.

Kandydatom, delegowa­
nym do szkoły przez zakła­
dy pracy, mającym na utrzy­
maniu rodzinę, wypłaca się
w czasie trwania nauki osta­
tnio pobierane uposażenie,
bez dodatku i premii. Przy­

jęci mogą być kandydaci,
którzy w zawodzie rolniczym
pracują co najmniej 2 lata,
mają ukończone 7 klas szko­
ły podstawowej, uregulowa­
ny stosunek do służby woj­
skowej, nie przekroczyli 35
roku życia i złożą egzamin
wstępny z wynikiem

'

nim.

Technika rolnicze t

również robić drogą
pondencyjną. Nauka
bezpłatna. Uczeń kupuje je­
dynie podręczniki i wskaza­
ne przez nauczyciela mate­
riały pomocnicze. Przyjeż­
dża do szkoły na zjazdy szko­
leniowe, których przeciętnie
jest 5 w roku, trwają od 3 do
4 dni. Poza tym uczeń odra­
bia i przesyła zadania kon­
trolne, oraz składa egzami­
ny końcowe,

Świadectwo koresponden­
cyjnego technikum rolnicze­
go daje uczniowi takie same

prawa, jak świadectwa śre­
dnich szkół rolniczych. Nau­
ka trwa 4 lata.

Prócz średnich szkół rol­
niczych istnieją podstawo­
we szkoły rolnicze, w któ­
rych nauka trwa 11 miesię­
cy, rozpoczyna się 20 stycz­
nia, a kończy się 20 grud­
nia, z wyjątkiem szkól wod­
no-melioracyjnych, gdzie
okres nauki rozpoczyna się
również 20 stycznia i trwa
5 miesięcy. Uczeń zapoznaje
się w nich z uprawą roli i
roślin, maszynoznawstwem
rolniczym, zasadami żywie­
nia i chowu Zwierząt, orga­
nizacją pracy służby rolnej.
Nauka w szkole i zajęcia
praktyczne pozwalają na

dobre wyrobienie umiejęt­
ności doboru i stosowania
środków zmierzających do

podniesienia urodzajności
gleby, plenności roślin, w o-

parciu o nowoczesne zdoby­
cze nauki radzieckiej i do­
świadczenia polskiej nauki
i praktyki rolniczej.

Podstawowe szkoły rolni­
cze typu sanitarno - wetery­
naryjnego w woj krakow-

skim znajdują się w miejsco­
wości Breń-Oleśno, poczta
Olesno, powiat Dąbrowa
Tarnowska, typu rachunko­
wości spółdzielni produkcyj­
nej w Wojniczu ul. Jagiel­
lońska, pow. Brzesko. Ucz­
niem może być każdy, kobie­
ta i mężczyzna w wieku: ko­
biety od 18 roku życia, męż­
czyźni z uregulowanym sto­
sunkiem do służby wojsko­
wej. Górna granica wieku
wynosi 40 lat. Kandydaci
winni mieć wiadomości z za­
kresu 4 klas szkoły podsta­
wowej, zaś do szkół o spe­
cjalizacji sanitarno-wetery­
naryjnej, wodno-melioracyj­
nej, księgowości POM i spół­
dzielni produkcyjnej, z za­
kresu 7 klas szkoły podsta­
wowej. Kandydaci, starający
się o przyjęcie do szkoły
winni wnieść podanie wraz

z załącznikami do dyrekcji
wybranej szkoły lub do Pre­
zydium Woj. Rady Narodo­
wej Wojewódzki Zarząd Rol­
nictwa, Zarząd Szkolnictwa
Rolniczego w Krakowie.

dodat-

można
kores-

: jest

Z ŻYCIA PARTII

Praca wyjaśniająca z załogą
decyduję

Cele jakim służą odbywające
się konferencje partyjnó-
ekonomiczne są wielorakie

i niesposób je jednym tchem
wymienić. Bezsprzecznie jed­
nak do najważniejszych nale­
ży — znalezienie skutecznych
sposobów walki o plan, o ob­
niżkę kosztów produkcji, o jej
najwyższą jakość, walki, któ­
ra z doraźnych akcji ma prze­
mienić się w codzienny, syste­
matyczny wysiłek, walki pro­
wadzonej w oparciu o wyższy
styl partyjnego kierownictwa,
w oparciu o głębokie zaktywi­
zowanie całej załogi.

Wielu zakładowym organi­
zacjom partyjnym — w tej
liczbie I organizacji w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w Nowym Sączu —

konferencje przysłużyły się w

inny jeszcze, „dodatkowy" spo­
sób, obnażając słabości ich pra­
cy politycznej, słabość partyj­
nego kierowania zakładem i
załogą.

Organizacja partyjna w

ZNTK należy do największych
organizacji w powiecie. Jej
Szybki stosunkowo wzrost ilo­
ściowy (w okresie niespełna
roku — 180 kandydatów, wśród
nich wielu przodowników pra­
cy i aktywistów ZMP) ozna­
cza wysoki stopień zaufania do
partii, potwierdza autorytet
partii wśród robotniczej zało­
gi. Fakt ten oznacza również,
że organizacja zakładowa ma

realne warunki dla rozwinię­
cia wśród załogi szeroko zakro­
jonej pracy politycznej, mobili­
zowania jej do wykonania za­
mierzonych przez II Zjazd za­
dań.

Odbyta, tam konferencja par-
tyjno-ekohomiczna wykazała
jednak, iż organizacja partyj­
na w zakładach nie umiała
wykorzystać w pełni tego zau­
fania. owej podniesionej przez
Zjazd fali aktywności mas.

Dyskusja na konferencji
zwęziła swe zainteresowania
prawie wyłącznie do spraw
produkcji, pomijając — naj­
ważniejszą przecież — stronę
polityczną zagadnienia walki
o plan, o produkcję, o obniż­
kę jej kosztów. Brak następ­
ny — to niewystarczająca rze­
czowość oraz jednostronna
krytyka braków. Jednostron­
na — bo widząca tylko błędy
cudze, wybielająca własne.
Większość dyskutantów opie­
rając się w swych wypowie­
dziach o konkrety — nie po­
trafiła jednakże wyjść poza
granicę stwierdzenia faktów,

znaleźć przyczyny zła, znaleźć
sposobów ich usunięcia. Był to

poważny brak konferencji.
Tym większy, że w dyskusji
wyłoniły się tak istotne dla
problemu obniżki kosztów
sprawy jak marnotrawstwo

materiałów, energii elektrycz­
nej czy niewykorzystywanie
czasu pracy.

Te braki konferencji mają
swoją przyczynę: niedokładne,
niepełne wykorzystanie okre­
su przygotowawczego. Ten
okres zadecydował o jej prze­
biegu, tak jak na całości spraw
związanych z konferencją par­
tyjno-ekonomiczną zaważyć
musialą słabość pracy polity­
cznej kierownika politycznego
zakładów — organizacji par­
tyjnej. A potwierdzenia nie
trzeba nawet szukać daleko —

wystarczą głosy z dyskusji.
Bo o czym świadczą np. przy­

toczone przez tow. Pruszyń-
skiego fakty — złego obcho­
dzenia się Z maszynami, zbyt
pochopnego przeznaczania do­
brych sworzni na złom, lekko­
myślnego niszczenia setek li­
trów oliwy przy maszynach-
karuzelówkach?

Czego dowodzą odkryte przez
komisję w okresie poprzedza­
jącym konferencję fakty takie
m. in. jak wyczerpanie kredy­
tów na inwestycję pewnych u-

rządzeń i niewykonanie lub
niedoprowadzenie tych inwe­
stycji do końca?

Powodem jest to, że organi­
zacja partyjna w zakładach
nie spełniała należycie swych
obowiązków politycznego kie­
rownika, gospodarza zakładu.
Że aktyw partyjny w wielu

wypadkach nie interesował się
lub wprost nie znał całej ob­
szernej problematyki obniżki
kosztów produkcji w swoim
zakładzie. A za tymi objawa­
mi, rzecz jasna, kryje się nic
innego jak niski poziom poli­
tyczny towarzyszy, zły styl
partyjnego kierownictwa.

Narady partyjno-ekonomicz-
ne — przypomina partia —

muszą stać się początkiem sta­
le rosnącej aktywizacji i ini­
cjatywy mas. Żeby jednak je
w pełni rozwinąć ■— towarzy-(
sze w Zakładach Naprawczych,
muszą zdecydowanie zmienić {
dotychczasowe formy pracy.
Pracy, w której zbyt mało jest1
bezpośredniego zbliżenia się do
załogi z propagandą i agita­
cją — żywym słowem partii.
Za mało jeszcze odpowiedzial­
ności za rozwój zakładu*
całe życie załogi.

Okruchy
BAJECZKA

Z PRAWDZIWEGO
ZDARZENIA

Wyskoczyły z pieca rumiane,
pulchniutkie, apetyczne bułecz­
ki, jedngiza drugą — tylko je
zjeść. Zaraz pochwyciły je mo­
cne ręce i buch, buch — szyb­
ko powrzucały do skrzynek od

piwa, na samochód i w drogę.
Podróż niedługa, ale co za

ruch! Tu pędzi tramwaj, ciąg­
nik dymiąc i sapiąc wiezie des­
ki. samochody mkną szybko je­
den za drugim, wzbijając tu­
many kurzu, który coraz bar­
dziej i bardziej pokrywa na­
sze świeżutkie bułeczki. Którę­
dy sio dostajet Przez wielki#

szpary w skrzynkach.
Wtem zaczyna padać deszcz.

Jedna kropla, potem druga, co-

raz ich więcej, spływają po
bułeczkach czarne, jak
rozpaczy",

Sądzimy, że byłby czas

wyższy, aby Krakowskie

kłady Piekarnicze zastanowiły
się i wprowadziły taki sposób
transportu pieczywa, który
gwarantowałby przestrzeganie
zasad higieny.

Na podst. kofesp;

CIERPLIWOŚĆ MA GRANICE

Już bardzo długo czekają na

wypłacenie odszkodowania

przez sklep komisowy MHD nr

98 przy ul. Floriańskiej jego
klienci: ob. Stanisława Koza-
kicwicz i ob. Piotr Szmurla.
Ob. Kozakiewicz jeszcze w

marcu br. oddala do komiso­
wej sprzedaży 3-metrowy ku­
pon wełny, ob. Szmurla — apa­
rat fotograficzny. W związku
z niespodziewaną „wizytą" zło­
dziei, zarówno materiał, jak i

aparat zmieniły właścicieli.

Sklep obowiązany byl wypła­
cić odszkodowanie.

Tymczasem, jak do tej pory,
mimo licznych interwencji I po­
nagleń poszkodowanych, sklep
sprawy tej nie załatwił. Czyż­
by specjalnie wystawiał na

próbę cierpliwość swych klien­
tów, jak długo wytrzymają!

Na podst. koresp. (bp)

Sierpień

Piątek

t.liy

na.1-
Zu-

(mpj

Odpowiedzi
Redakcji

Ob. Stefan Parszewekl Nowa
Huta:

Sprawo, o którą pytacie, wy-
jafnialiśniy już w rubryce ^Po­
rozmawiajmy”; Zwróćcie «ią do

Dzielnicowej Rady Narodowej,
Wydział Oświaty, gdzie otrzy­
macie szczegółowe informacje
w interesujących Was spra­
wach .

SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
STA R Y: nieozyD-

y.
POEZJI: nieczyn-

y.
GROTESKA: nie-

czynuy. /

NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: „Magazyn

Małgorzaty Charette" - godz.
19.15.

SATYRYKÓW: „Pralnia korni-
czna" — godz. 19.30.

STUDIO: „Jadzia wdowa" — ko­
media muzyczna w wyk. zespołu
operetkowego i Lublina, godz. 19.

*

APOLLO: „Mury
Maiapagi" godz. 16,
18, 20. SZTUKA:

„Śpiew Jest pięknem
życia" — godż. 11:
„Wśród ludzi" godz.
13; „Cud w Mediola­

nie" g. 16, 18. 20. UCIECHA: „Za­
gubione dzieciństwo" g. 15.45, 18,
20.15. — WANDA: „Babla" —

godz. 15.40, 18. 20 20 - WAR­
SZAWA: „Wczasy z aniołem" —

godz. 16, 18. 20 - WOLNOŚĆ:
„Taksówka nr 3886“ — godz. 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA:

„Dziewczyna u źródła" — godz.
15.30, 17.30, 19.30. STAL: „Nau­
czyciel tańca" oz. L — godz. 16,
18, 20. ŚWIT: „Zagubione dzie­
ciństwo" — godz. 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: „Zagubione me­
lodie" g. 19. PRZYJAZS: „Teatr
zwierząt", „Mistrzostwa lekkoatle­
tyczne w Związku Radzieckim".
„PKF" - godz. 16, 17. 18, 19, 20.
CHEMIK:

gedz. 19.
„Przybrana córka"

*

— Najważniejsze
audycje w dniu dzi­
siejszym:

Godz. 7 .00: Dzien­
nik. 7 .15: Muzyka. —

7.50: Wiadomości. —

8.00: Muzyka. 8.30:
Dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta". 12.04: Wiadomości. —

12.10: Pieśni włoskie. 12 .25: „Na

Na zdjęciu: gigantyczna czerparka typu GZUT (do artykułu poniiej) CAF
_

fot. Seko

■
...»>■■.........

swojską nutę". 12.45: Aud. dla
wsi. 13.10: Przegląd prasy. 13.15:
„Mir Arab" — fragment, pow. Sad-
dridina Ojni pt. „Bunhara". 13.55:
Koncert. 14 .00: Wiadomości. —

14.10: Muzyka baletowa — 15.00:

Utwory skrzypcowe. 15 20: Kon­
cert. 15 50: Aktualny reportaż kra­
jowy. 16.00: Koncert. — 1.6.30:
Dziennik krakowski. 16 43: Fran­
cuskie piosenki ludowe. 17 00: „Z
życia Związku Radzieckiego". —

. 17 30: Aud. dla młodzieży. 17.47:
Aud. z Cyklu: Recitale słynnych
solistów. 18 05: W trosce o człowie­
ka 18.15: Wiadomości. — 18.20:

Utwory St. Wiecbowicza. — 19.00:

Muzyka i aktualności. 19 35: Duet

fortepianowy. 19 50: Radziecka

muzyka ludowa. 20.20: Reportaż
literacki. 20 40: „Z melodią i pio­
senką przez świat". 21 30: Dzien­
nik. 22 .00: Retransmisją koneertu

symfonicznego poświęconego twór­
czości Antoniego Dwnrzaka w 50-lą
rocznicę śmierci kompozytora, —

23.07: Muzyka taneczna.
Ostatnie wiadomości,

*

WOJ EW.
KULTURY

Odczyt mgr Stefana

fowpasza: — „Dimi-
trówgrad — bułgar­
ska Nowa Huta" —

— Humor
Pleśń iaro-
Zś kładach

- 23,55:

DOM
ZZ.: -

N^godz 19.

Czechowa — omówi J,
wicz w Krakowskich

Sodowych — godz. 19.
GABINET TECHNICZNY: „Od­

powiedzialność karna za wypadki
przy pracy" — wygłosi tow. Wasi­
lewski — godz. 18.

Dzferfziniec WDK: „Rytm i me­
lodia" w wyk. zespołu rozrywko­
wego WDK „MM 176“ - godż. 20.

MUZEUM

ta Augusta
z

godz.

*

LENINA, ul. Zygmun*
11, otwarte codziennie

wyjątkiem poniedziałków, od
11 do 18. Wstęp wolny.

*

Rynek Gł. 42, Dłu­
ga 4, Rakowicka 12,
Pla« Inwalidów 7,
Senatorska 5, Grze­
górzecka 9. Krakow­
ska 1, Rynek Pod­
górski 9.

INTERNISTYCZNY:
II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.
CHIKUKGICZNYs

Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Na­
rutowicza.

POŁOŻNICZY: Klinika Położnic­
twa i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
ul Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211-12, 594-16.

Gdy zrobi się cieplej
będziemy

— W okresie ostatnich upałów

(na
Wiśle i na basenie pływac­

kim powtarzały się wypadki
utonięcia. Winno to być o-

strzeżeniem dla wszystkich a-

matorów kąpieli.
Aby zwiększyć bezpieczeń­

stwo kąpieli na Wiśle, zostało

- znów

się kąpać
ne odpowiednimi tablicami 1
bojami. Jednak niepoprawni
chuligani poniszczyli tablice.
Z 32 tablic pozostało zaledwie
14. Zniszczyli o-ni również bo­
je na odcinku Wisły przy
Grzegórzkach i Dąbiu.

Niezabezpieczone są jeszcze
zatrudiTionych czterech' PAtow- sta^ ‘

glinianki, których jest
ników w punktach: przy Nor­
bertankach, Wawelu, Skałce i
w Nowej Hucie .. Prócz tego Prokocimiu na Bagrach 3 duże
miejsca już dawniej dozwolo- -- «—>-*--«

ne do kąpieli zostały oznaczo-

■w Krakowie 26. Apelujemy
więc do ich właścicieli, a m.

in. do LPŻ, która posiada W

stawy do ćwiczeń — aby zro­
bili to jak najprędzej.

Wędrujący przystanek
okresie czasu przystanek zna­
lazł się na swoim poprzednim
miejscu, przeniesiony przez
niewiadomych „współpracow­
ników" Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego.

Kierownictwo ruchu pole­
ciło przystanek ponownie prze­
nieść na ustanowione i za­
twierdzone przez Prez. MRN
miejsce, ale tym razem z o-

strzeżeniem, że o ile nastąpi
po raz drugi samowolne prze­
niesienie przystanku — zosta­
nie on całkowicie zniesiony.

Ze względu na to, że przy­
stanek na linii autobusowej
Swoszowice znajdował się pod
wzniesieniem, co utrudniało

obciążonym wozom ruszanie z

miejsca, kierownictwo ruchu
MPK złożyło wniosek do Pre­
zydium MRN Wydział Komu­
nikacji Drogowej o przeniesie­
nie tego przystanku na rów­
niejsze miejsce. Wniosek zo­
stał zatwierdzony i przystanek
ulokowano w odpowiednim
miejscu. Po niedługim jednak

Piaski
i karłowaty sosnowy ląs — oto cały

krajobraz tych okolic. Ile lat ma ten las
— nie poznasz, bo takie same są pięcio­

letnie jak i stuletnie drzewa. Tam, gdzie ich
brak, piasek wdziefa się na pola, napastliwy,
zaborczy. Rzeki płyną leniwie, sennie. Na ho­
ryzoncie czerni się dymami Śląsk. Tutaj na

zachodnim pograniczu ziemi krakowskiej
jest żółto i zielono. Puszcza olkusko-trżebiń-
ska podbiega niemal pod samą stację w

Szczakowej. Między lasem przedziera się,
wylewa bokami ocean piasku Pustyni Błę­
dowskiej.

Krajobraz trwał niezmieniony przez dzie­
siątki, setki lat, przez te okolice przechodziła
granica trzech zaborów; Szczakowa była prze­
mytniczym miastem. Połączonymi piwnicami
możną było przechodzić całe ulice.

A tereny sprzyjały przejściu granicy, Pia­
ski, lasy, płytka, wąska Przemsza. Czasem

rozlegały się strzały, czasem strażnik przy­
łapał przemytnika. Wtedy ten zakopywał
pośpiesznie przemycane z carskiej Rosji zło­
to — zawsze bez towaru mniejsza czekała gó
kara.

Tak powstała złota legenda o bogactwach
ukrytych w piaskach nad Przemszą. Wielu

poszło ich szukać. Chłopi z okolicznych wio­
sek, a nawet przybysze z daleka przesypywali
ziarna piasku, kopali jak krety, żyli nadzieją.
Smutni poszukiwacze złota. Szli przez Pu­
stynię Błędowską, przez wydmy, śladami

przemytników, znajdując gorycz i rozczaro­
wanie. Tymczasem lotqe piaski jałowiły gle­
bę, zasypywały skąpe chłopskie poletka.

*

Konferencji-
i narad było wiele. Trzeba

porobić dokładne obliczenia, kosztorysy,
plany; trzeba położyć kres rabunkowej,

mało wydajnej gospodarce w kopalniach.
— Stosując piasek można otrzymać więcej

węgla. — Słowa brzmią nieco dziwnie, mają
jednak r.ealną treść. Dotychczas przy wyrę­
bie pozostawiano pokład Węgla równający się
mniej więcej grubością wyeksploatowanej ko­
morze. Pozostawioną warstwę nazywali gór­
nicy „koniem". „Koń" był podpierany belko*

waniem, jeśli był za cienki mógł grozić
,,tompnięciem“. Dżisląj piasek usuwa „konia"
do lamusa.

Już. przed wojną zaczęto stosować zamuł-

Poszukiwacze złota
kę, ale prywatni właściciele nie dysponowali
ani piaskowniami, ani odpowiednim trans­
portem, każdy działał na Swoją rękę. Zre­
sztą kapitalizm żądny zysków za wszelką ce­
nę prowadził rabunkową gospodarkę. Doszło
do tego, że zastanawiano się czy nie wyburzyć
górniczych miast, pod którymi znajdowały
się kopalnie. Taki los m. in. miał spotkać
Bytom.

Ale polscy Inżynierowie nie dali za wygra­
ną Postanowili nie tylko uratować kopalnie,
ale zwiększyć Ich y^dajność. Zastosowano
najpierw podsadzki

'

płynne — kamienie i
żwir, Jednak piasek okazał się najlepszym
materiałem. Trzeba było pomyśleć o central­
nej piaskowni.

Wybór padł na ziemię krakowską, w której
leży Pustynia Błędowska, kryjąca wystar­
czające na setki lat intensywnej eksploa­
tacji, pokłady piasku.

Narady i plany przybrały realny kształt,
gdy 10 maja 1952 roku rozpoczęła się budo­
wa gigantycznej magistrali piaskowej. Wśród
morza piasku stanął mały baraczek, robiono

pierwsze pomiary pod torowiska. Było ich

tylko trzech — kierownik piaskowni Broni­
sław JAROSZ, jego pomocnik i ĆMIELOWA,
przez dłuższy czas jedyną kobieta na budo­
wie, energiczna, nie bojąca się pionierskich

' trudów. Nierzadko trzeba było karczować wą­
tłe sosenki, przedzierać się przez wydmy,
walczyć z trąbami powietrznymi i opierać się
bez przerwy sypiącym piaskom. Powoli na

bezludziu wyrastały — pierwsza droga, pier­
wszy tor kolejowy, pierwszy stały budynek.

W jesieni poczęły nadchodzić zadziwiające
swoim ogromem części nieśpotyka-nej w Pol­
sce koparki.

*

W Nowy Rok 1 Stycznia 1953 rozpoczęto
montaż czerparki. Gdy zawieje tu

wiatr, Zimą śniegu nawali na człowie­
ka wysoko, latem tumany piachu 50 metrów

wzbijają się w górę, chłoszczą ręce i twarz, to

jakby smagał batem. Nawet podczas komplet­
nej ciszy drobne ziarenka unoszą się w po-

W Nowy Rok 1 stycznia 19
montaż czerparki. Gdy

wmtrnl

wietrzu, wciskają do oczu, gardła, uszu, a cóż

dopiero gdy zadmucha taki „suchowiej". Aż
dziw bierze, o krok miasto, a tu głusza, walka
z przyrodą — zacięta, nieustępliwa. Mijały
miesiące mrozów, jesiennych szarug i letniego
skwaru. Mistrz SZTRAMSKI przy montażu,
czy Piotr JAROSZ przy przewodach elektry­
cznych podobne musieli pokonywać trudności,
mieć jednakowy hart, by zagubieni wśród pla­
sków zmusić je do uległości. 6 marca br. mon­
taż został pomyślnie zakończony — czerparka
oddana do prób,

Dzisiaj, gdy w Apalny sierpniowy dzień j.
dżiemy ku niej trzeba omijać głębokie doły
wybranego piasku, W jednym z nich błyszczy
tafla jeziorka.

— Z czasem utworzymy tu ogromne jezioro,
zmieniające klimat tych •wyschłych okolic, po­
wstanie wspaniały ośrodek sportów wodnych.

Kierownik Jarosz ma prawo mówić tak pe­
wnie. Wyniki dotychczasowych prac stanowią
rękojmię przyszłych dokonań.

Torami dochodzimy do czerparki. Wystrzela­
jąca z morza piasku jak fantastyczna pirami­
da, jest to bodaj największa koparka na świę­
cie. Dość powiedzieć, że nie zakryłby jej ża­
den ż największych krakowskich gmachów.
Tego olbrzyma „wymyślił", skonstruował i
zmontował polski inżynier, technik i robot­
nik.. Bez niczyjej pomocy ni wzorów. To jest
wzór, prototyp; owoc pracy głównego kon­
struktora prof. inż. PILCHA, inżynierów
KRZYWICKIEGO i RUDY, technika ZDANO­
WICZA, majstrów, brygadzistów, robotników.

Ponad 40 stalowych czerparek zagarnia pia­
sek, który ż kolei odważony zsypuje się wprost
na wagony. Pole zasięgu jest duże — 20 me­
trów w głąb, 20 metrów W górę. Czerparka za­
ładowuje w przeciągu godziny dwa pociągi po
25 .wagonów każdy. Główny maszynista Wła

dysław STADLER Sypie cyframi jak z ręka­
wa. Siedzi w oszklonej kabinie, w mózgu ma­
szyny i jednym naciśnięciem guzika kieruje
jej ruchami. A rusza się ona żwawo, 9 me­
trów na minutę. Jak na takiego kolosa tempo
wcale nie żółwie. Przed koparką jedzie spe-

cjalna maszyna przeznaczona do ustawiania
torów.

Z tymi torami to cała historia. Nie chciano

wierzyć, że pod takim olbrzymem (czerparka
waży ponad 700 ton) nie ugną się podkłady.
Zniecierpliwiony kierownik Jarosz, gdy za­
brakło mu argumentów na przekonanie niedo­
wiarków, zdjął zegarek (i to nie byle jaki —

„Atlantyk") i włożył
przejechała po nim
chodzi do dziś. Już

wszyscy uwierzyli.

go pod tor. Czerparka
kilka razy, a zegarek
nikt nie oponował —

*

Niejednego się tu ludzie nauczyli, Dostęp
do najnowszych zdobyczy techniki umoż­
liwił niewykwalifikowanemu robotniko­

wi awans na doskonałego fachowca. Tak wy­
rośli GRZYBOWSKI i BIELIK, KNAPIK czy
HECHEŁSKI wczoraj montażyści, dziś wyso­
ko kwalifikowani pracownicy doskonałego
prototypu. Uzbrojeni w swoją wspaniałą ma­
szynę ruszyli na poszukiwanie złotej legendy.

Ale znaleźli coś więcej niż sakiewkę pienię­
dzy, zdobyli dla polskiego górnictwa — pia­
sek. Twarze ich są osmagane pustynnym wia­
trem, spalone w słońcu, ale szczęśliwe. To dla
nich powstaje nowoczesne osiedle z doskona­
le urządzonym zapleczem. To dla tych nowych
poszukiwaczy złota stanie 20 fińskich dom-
ków. Budowa wzbogaci się o nowe nastawnie,
o pociągi elektryczne.

Odmienił się ubogi krajobraz drzew karło­
watych i piaszczystych wydm. Największa in­
westycja Planu 6-Ietniego dla górnictwa, po- .

tężna magistrala piaskowa — pracuje. Można

by ją nazwać złotą trasą. Jadą tędy setki po­
ciągów załadowanych piaskiem. Docierają już
do 80 procent kopalni.

A ludzie piaskowni wciąż układają nowe to­
ry, wdzierają się w głębię wydm, nieczuli na

trąby piaskowe i suchowieje,
— Ja, jak idę ulicami Krakowa, czy Stalino-

grodu to brakuje mi pod stopami ziarenek
piasku — zwierza mi się kierownik Jarosz.

Tak, to już są na pół ludzie pustyni, praw­
dziwi poszukiwacze złota. Ale gna ich nie o-

sobisty egoizm lecz zdobycie bogactwa dla

kraju. Jeden kubik piasku to tona węgla.
Nowi poszukiwacze złota znaleźli prawdzi­

wy skarb. Sypki złocisty piasek.
m«. :■«; «> JACEK ŻUKOWSKI
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Student AGH mistrzem Polski

w wioślarstwie
RYSZARD KUSEK ma 195

Cm wzrostu j w rozmowie z

nim trzeba unosić wysoko gło­
wę. Chłopak ma wspaniało
warunki fizyczne i w pierw­
szym momencie trudno się w

ogóle dziwić, że osiąga takie
sukcesy w sporcie wioślarskim.
Ale droga do mistrzowskiego
tytułu w dwójce ze sternikiem,
w której wiosłuje Rysiek, zdo­
bytego przed tygodniem na

Gople, składała się z mozol­
nych treningów, uprawiania
najrozmaitszych sportów,
kształcenia woli walki i zwy­
cięstwa. Posłuchajcie, co on

sam o tym mówi:
— Wioślarstwo zacząłem u-

prawiać w r. 1952. Zetknąłem
się z nim zupełnie przypadko­
wo. Widząc trenujących na Wi­
śle moich obecnych kolegów z

krakowskiego AZS, nabrałem

zapału do tego sportu i przy
pierwszej sposobności spró­
bowałem swoich sił. Z począt­
ku widziałem tylko przyjemno-
ności tego pięknego sportu:
przebywanie na świeżym po­
wietrzu, ruch, wodę itd. Po­
tem przyszły żmudne treningi
na krytym basenie już mniej
przyjemne, zaprawa w gimna­
styce, w jeździe na nartach,
podnoszeniu ciężarów. Wszyst­
ko to odbywało się pod okiem

naszego „wujaszka", trenera

inż. Bujwida. Jemu zawdzię­
czam właściwie wszystko. Pró­
bą sił dla mnie były regaty,
które się odbyły tego roku na

wiosnę. Nasza dwójka wpraw­
dzie wygrała, ale minimalnie, i
mnie zamiast pochwał spot­
kały wyrzuty, że w czasie bie­
gu nie dałem ze siebie wszyst­
kiego.

— Wioślarstwo — ciągnie
kol. Kusek — jest sportem wy­

bitnie zespołowym i wyłącza­
jąc „jedynkę", o zwycięstwie
decyduje zgranie załogi, wola
walki i maksymalny wysiłek
każdego wioślarza.

— Może coś opowiecie o mi­
strzostwach w Kruszwicy?

— Tegoroczne dwudniowe
mistrzostwa, które odbyły się
na Gople (meta była tuż pod
Mysią Wieżą) przyniosły duży
sukces naszej dwójce. Pojecha­
liśmy dobrze. Pomogło tu wie­
le doświadczenie Thomasa,
wielokrotnego reprezentanta
Polski. Właściwie niezagrożeni
przyjechaliśmy do mety z

przewagą 33 sekund nad nastę­
pną obsadą. Kiedy składano
nam gratulacje, przeżywałem
wielkie wzruszenie. Jest to na

razie największy mój sukces

życiowy.
— To dopiero początek. Czy

czekają Was terazjakieś zawo­
dy?

— Przebywamy obecnie na

obozie przygotowawczym w

Kruszwicy przed mistrzostwa­
mi Europy w Amsterdamie.

Gdybyśmy wykazali dobrą for­
mę, spotkałby nas zaszczyt re­
prezentowania barw Polski na

tych zawodach. Ale przed tym
trzeba dużo, dużo trenować.

Rozmawiał Z. J.

Gazeta
Młodych
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JJ/ydaje się, że to jeszcze
’

wakacje, lecz mury wyż­
szych uczelni krakow­

skich już od kilku dni roz-

Od naszych Czytelników

Decydujące dni

brzmiewają pracowitym
gwarem. W świeżo odmalo­
wane sale weszły setki kan­
dydatów na wyższe studia,
by zasiąść da egzaminów
wstępnych.

Egzaminy pisemne już są

za nami. Ustne — rozpoczę­
ły się na uczelniach krakow­
skich w dniu 9 bm. i jeszcze
trwają.

TT/YŹSZA SZKOŁA ROL-
r NICZA. Egzamin z che­

mii. Prof. Leopold Mu-
siał zadaje pytanie:

Egzamin z che-

Nie wolno rezygnować
Kochana Redakcjo!

Początki natzego koła ZMP któ-
ra Istnieje już siódmy rok były na­
prawdę niełatwa. Brakło nam Ja­
kiegokolwiek miejsca, gdzie moż­
na by clę spotkać, popracować

A to zdobywcy mistrzostwa Polski w wioślarstwie. Rysiek,
Kusek (w środku) wraz ze sternikiem Bartoniczkiem przyj­

mują zasłużone gratulacje.

wspólnie — I wreszcie razem się
zabawić. Pewnego Jednak dnia po­
wiedzieliśmy sobie: „dosyć tego

dobrego" i przy poparciu rodziców

którym także przejadło się już ta­
kie głuche, nudne życie, zaczęliśmy
się starać o pomoc Państwa w wy­
budowaniu Domu Kultury.

Rzeczywiście, władze powiatowe
poszły nam Jak najbardziej na

rękę 1 wkrótce w Stradomce, ma­
łej bo zaledwie 45 numerów liczą­
cej wiosce, stanął ośrodek spotkań
I rozrywek całej naszej gromady.

To Jednak nie wystarczyło. Nasz

wspólny dom trzeba było pięknie
urządzić, ożywić. Rozbudziła się
w nas ambicja, żeby tego dokonać
Już tylko własnymi siłami. Z do­
chodów zebranych dzięki różnym
imprezom artystycznym zakupiliś­
my urządzenie do świetlicy, deko­
racje I stroje dla zespołu amator­
skiego: z kolei zaplanowaliśmy
ogrodzenie budynku, zasadzenie

żywopłotu I drzewek owocowych.
Na skutek tych wszystkich za­

biegów I trudów zdążyliśmy się do

naszego domu przywiązać jak do

kogoś żywego | bardzo bliskiego.
Nawet w tak gorącym okresie żni­
wnym znaleźliśmy czas, żeby wie­
czorami przygotowywać program
nowych występów. Oglądała Je cała

g.romada w dniu pierwszego sier­
pnia. I wszystko udałoby się Jak

najlepiej, gdyby nie napaść chu­
liganów z sąsiedniej ws! — Nlesz-

kewic Małych,
Początkowo myślellśmy, że przy­

szli się z nami zabawić I przyję­
liśmy ich gościnnie — ale okazało

się że Ich zamiar był całkiem inny.
Przyjedźcle a zobaczycie, Jak wy­
gląda jeszcze teraz nasz dom po
tych „odwiedzinach", które na nie­
jednej głowie I plecach zostawiły
krwawe ślady...

Koło Wiejskie ZMP
w Stradomce

OD REDAKCJI:
Niestety, to nie przesada.

Ofiarą ohydnej, wręcz ban­
dyckiej masakry padły nie

przychodzi mi na

z pomidorem. Chcąc
smaku, trzeba ten

poznać. Tym razem

młodości,
wieś, fa-

przemysł

często —

skreślając

W naszym domu — pamiętam z

dzieciństwa — pomidory były
jarzyną „na indeksie".

— Kto by jadał to świństwo na

surowo! — szydziła wszechwiedzą­
ca babka. A jednak później skreślo­
no je z czarnej listy. Rozsmakowa­
liśmy się w ich soczystym miąż­
szu i dziś największym zmartwie­
niem babki jest to, jak utrzymać je
przez zimę w stanie świeżym.

Ilekroć ktoś próbuje osądzać rze­
czy nowe starymi przyzwyczajenia­
mi, tyle razy
myśl historia

sądzić o jego
smak wpierw
przytoczyłam historię po to, by sko­
rygować błędne mniemania tych,
którzy nowe rolnictwo osądzają
znajomością starego „kaparzenia".

Częste wahania młodego pokolenia
wsi można by zawTzeć w pytaniu

Suwnica czy traktu?

stawianym przez niejednego wiej­
skiego chłopca czy dziewczynę wte­
dy, gd *, ostatnia wiosna dzieciństwa

staje się pierwszą wiosną
Co wybrać? Miasto czy

brykę czy spółdzielnię,
czy rolnictwo?

I często — czy nie za

głosujemy za suwnicą,
lekkomyślnie z naszych planów tra­
ktor.

„Jak mi wiadomo — pisze kores­
pondent Zofia WALASZEK — człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej w

Dankowicach wysłali wszystkie swo­
je dzieci do iabryk. A szkoda! Przy­
dałyby się młode ręce w spółdzielni".

To nieodosobniony przykład. Zna­
my takich więcej.

Dlaczego się tak dzieje, że mło­
dzież wiejska lekceważy traktor, a

wybiera suwnicę?
Odpowiedź prosta. 10-lecie polskie­

go przemysłu dało awans ekonomicz­
ny i społeczny młodzieży fabryk,
hut i kopalń, tej młodzieży, która
zbudowała Jaworzno, Nową Hutę,
Dwory. I awans w przemyśle stał

— Proszę wymienić pod­
stawowe prawa chemiczne.

Kol. Magdalena Gola

(pierwsza od lewej na zdję­
ciu górnym) chwilę się za­
stanawia, a następnie odpo­
wiada pewnie i poprawnie.
Jej towarzyszka przy stole

egzaminacyjnym, Wanda
Gajewska będzie za chwilę
mówiła o dysocjacji elektro­
litycznej i o korozji metali.

Obie, jak większość kan­
dydatów na studia, są po­
chodzenia robotniczego. Obie
idą na studia rolnicze z za­
miłowania. Gajewską intere­
suje szczególnie hodowla ro­
ślin. Magdalena Gola zamie­
rzała początkowo studiować
biologię, pociągnęła ją jed­
nak perspektywa walki o u- ,

rodzaj, o podniesienie na­
szego rolnictwa na wyższy
poziom.

tylko szyby, naczynia w bufe­
cie i meble. Za uciekającymi
w panicznym popłochu kobie­
tami leciały kamienie i kawał­
ki cegieł. Młodzież stradom-
ska nie mogła się gołymi ręka­
mi obronić przed ciosami koł­
ków, które przynieśli ze sobą
„przezorni" napastnicy. A roz­
wydrzona banda po rozpędze­
niu miejscowej ludności zaję­
ła siię demolowaniem wnętrza
Domu Kultury, nie oszczędza­
jąc nawet ścian.

Jesteśmy przekonani, że wła­
dze MO zajęły się już sprawą
zidentyfikowania winnych,
którym należy się jak najbar­
dziej surowa kara.

Drodzy Koledzy ze Stradom-
ki! Spotkał Was tiwardy cios.

Czy naprawdę jednak uczci­
wie byłoby zrezygnować z dal­
szej działalności, mówiąc: „i
tak wszystko poszło na mar­
ne?...". Czy nie widzicie, że te­
go, co już osiągnęliście, żadne
awantumictwo, niczyja pod­
łość przekreślić, nie są w sta­
nie?

Daliście przecież Waszemu
otoczeniu rzecz cenną i trwa­
łą: nowe, szersze zaintereso­
wania, potrzebę i radość z do­
brej rozrywki. Nauczyliście
swoją wieś doceniać olbrzy­
mie wartości i piękno kultury.

Koledzy z Zarządu Powiato- '

wego ZMP, towarzysze z Ko­
mitetu Powiatowego PZPR'

oraz Prezydium PRN w Boch­
ni na pewno zajmą się Wami
i pomogą w naprawieniu
wszystkich strat. Ze swojej
strony przyrzekamy Wam
wszelkie możliwe poparcie i

życzymy, aby Wasza dalsza

praca była równie dobra,
i prawdziwie ZMP-oWska jak
do obecnej chwili.

TL tej pozycji najlepiej się
myśli. Kol. Stanisław

Czajka (zdjęcie po le­
wej stronie), syn małorolne­
go chłopa z Ochotnicy Gór­
nej (pow. Nowy Targ), za­
stanawia się nad pytaniem,
które wylosował i przygo­
towuje się do odpowiedzi.
Pytanie brzmi: „Potocki ja­
ko krytyk społeczeństwa pol­
skiego XVII wieku". Egza­
min z historii literatury pol­
skiej trzeba także zdawać,
gdy się chce studiować na

WYDZIALE HISTORYCZ­
NYM U. J. Właśnie te cie­
kawe studia historyczne
wybrał kol. Czajka.

(bw)

Ciekawostki

sportowe

Sztokholmski „IdrotUblad-t"

wćpomlnajęc o oototnleh aukce-

aacb mosklowtklego Spartaka na

tournee w Szwecji zapoznaj* czy­
telników z życiem piłkarzy ra­
dzieckich. Jechaliśmy z drużyną
Spartaka — opowiada sprawozdaw­
ca sportowy „Idrottsbladet" — zfi
Sztokholmu do Malmoe, Piłkarze

szwedzcy nim pociąg ruszy wycią­
gają talię kart I grają aż do przy­
bycia na miejsce. Rosjanie nato­
miast wyciągają... szachy. Trener

pilnuje, by każdy rozegrał przy­
najmniej Jedną partię. Jest to —

zdaniem trenera radzieckiego —

wspaniałe ćwiczenie umysłowe,
któro wzmacnia zmysł kombina­
cyjny. «"

Trener dopilnowuje także, by
kllkanaicle minut przeznaczono w

pociągu na omówienie zagadnień
taktycznych.

Wahania i perspektywy
się tak wszechstronnie sprawdzal­
ny 1 oczywisty, że nie trudno
zrozumieć młodzież wiejską, która

wybierając zawód głosuje za suw­
nicą. Głosuje dlatego, że pracę na

wsi zna przeważnie tylko z pełnych
trudu dni swoich rodziców — w

większości indywidualnych chłopów.
I stąd wahanie: zostać na wsi, wró­
cić do wsi po ukończeniu szkoły,
równa się wedle ich sposobu myśle­
nia zaprzepaszczeniu awansu życio­
wego. (Uwaga: tu właśnie zachodzi

wypadek osądzania nieznanej jesz­
cze nowej wsi znanymi starymi przy­
zwyczajeniami i kryteriami). Waha­
nia te pogłębiają często konserwa­
tywni rodzice, sąsiedzi i krewni —

pokolenie, które uwierzyło już w

prawdę polskiego przemysłu, ale któ­
remu prawda o nowym polskim rol­
nictwie wydaje się często rzeczą nie­
możliwą, a przynajmniej odległą w

latach.
Historia jak z pomidorami. Oba­

wa przed pójściem do rolnictwa

płynie stąd, że młodzież często jesz­
cze nie zna jego nowego, ożywcze­
go smaku. A nikt — tak, bardzo czę­
sto nikt — nie stara się o to, aby
ten smak młodzieży przybliżyć. Po­
jęcie „nikt" — oznacza jeszcze czę­
sto instancje ZMP, nauczycieli, a

nawet i towarzyszy z organizacji
partyjnej.

A przecież nowe rolnictwo nie ma

nic wspólnego ze starymi zatęchły­
mi metodami uprawy, z pługiem le­
dwo co mieszczącym się na uwrociu

pomiędzy skarpami miedz, z bydłem
chowanym „jak Bóg da" na zakwa-

śnlałych jałowych pastwiskach, ze

zbożem samorosnącym.
Nowe rolnictwo — to ujarzmienie

przyrody tak, aby pokornie stosowa­
ła się do rozkazów nauki.

Nowe rolnictwo — to zwycięskie
rozegranie walki klas przez partię

nl 1 znają się na rolnictwie, a bar­
dzo wielu z nich również na muzy­
ce, literaturze, matematyce. „Siedem
barw tęczy" — to właśnie własny
teatr i szkoła, loboratorium i nowe

odmiany zbóż — to właśnie nowa

wieś.

Wróćmy z tęczy na ziemię. Tu —

na naszą, krakowską.
Czy ramię siedmiobarwnej tęczy

nie sięga Tatr?

Sięga! Choć jeszcze łuk słabo wi­
doczny i kolory blade. Ale z każ­
dym rokiem barwy ciemnieją, moc­
niej napina się łuk.

*

Bo, jeżeli naukowcy pracują nad

tym, aby jałowiska nowotarskie za-

1 lud po to, aby tam, gdzie przez
wieki bogacz łupił biedaka, znikł

wyzysk, a udział w dobrach odmie­
rzany był tylko i wyłącznie jedy­
nym socjalistycznym miernikiem

nagrody: pracą każdego członka spo­
łeczności.

Nowe rolnictwo — to spółdziel­
czość produkcyjna oparta na wspól­
nocie interesów mało i średniorol­
nego chłopstwa, otoczona czułą tro­
ską proletariatu, rozwijająca się na

zdobyczach najnowszej nauki agro-
i zootechnicznej.

Nowe rolnictwo — to przyszłość
kraju, nowy historyczny awans na­
szego narodu. I właśnie nadszedł

czas, kiedy młodzież musi wybrać
traktor! Bo taka jest dialektyka so- mienić na soczyste pastwiska, jeże-
cjałizmu. 1

Wiele już powieści i opowiadań
napisano o życiu kołchozów, POM,
PGR. Ale chyba jedna, właśnie ta

jedna — najlepiej obrazuje to, co

w Związku Radzieckim stało się,
nas staje rzeczywistością.

„Siedem tawa tęczy"
to opowiadanie o kołchozie,

ry czas umiał prześcignąć. W Dzie­
wiczej Polanie zatarła się różnica

między pracą fizyczną a umysłową,
między miastem a wsią. Młodzi koł­
choźnicy we własnym laboratorium

agro- i zootechnicznym wypracowu­
ją nowe odmiany zbóż, rasy bydła,
własna elektrownia zasila prądem
wszystkie urządzenia techniczne, a

kanały nawadniające rozprowadzają
równomiernie wodę ze zmienionego
koryta rzeki po polach koksagizu.
„Siedem barw tęczy", to opowieść
o młodych kołchoźnikach radziec­
kich, którzy w swoim kołchozie ma­
ją własny teatr, sanatorium, szkołę
rolniczą, pracownie naukowo-do-
świadczalne. Wszyscy są wykształce-

u

a

któ-

li w Czorsztynie kreśli się plan ol­
brzymiego basdnu wodnego, to nie

po to, by turysta podziwiał zmiany
krajobrazu, ale po to, a b y wła­
śnie młodzież Jaworek, Szlachto-

wej i Kacwina mogła jak najprę­
dzej gospodarzyć dochodowymi,
spółdzielczymi fermami hodowlany­
mi.

Bo, jeżeli w IHAR w Grodkowi-
cach uczeni hodują wysokopienną
pszenicę, to nie po to, aby owoco­
wała wciąż na poletkach ale by się
rozrosła w wysokowydajne hekta­
ry spółdzielczych zbóż Libertowa,
Cichawy, Zborowic.

Jeżeli wielkie piece Nowej Huty
wyrzucają codziennie roztopioną su­
rówkę, a wagony uwożą zastygłe że­
lazo do Ursusa, to nie po to, by
wciąż nowe traktory przewoziły dro­
gami towar z PSS, ale by w pierw­
szym rzędzie wyorywały z miechow­
skiej ziemi najtłustszą spodnią skibę.

A mięć?
A więc w 10-letnim trudzie pol­

skiej nauki i przemysłu był określo-

Czekamy nie tylko na Adamowa
Mógł mieć lat 17. Był tak

zaczytany, że chłopak, który
usiadł między nami na ławce,
dopiero mocnym uderzeniem
w ramię powiadomił go o swo­
jej obecności.

— Spisz, Romek, czy. co?

Dobrze, że cię widzę. Pójdzie­
my na szóstą do kina?

— Mowy nie ma. Czytam.
— Zwariowałeś? Nie mo­

żesz przerwać na dwie go­
dziny?

— Właśnie, że nie. Najpierw
posłuchaj, a potem będziesz
gadał.

„.— Kiedy zacięło wiraetać

ciśnienie? — niespokojnie zapytał
Kuntłin,

— Z godzinę temu. Przez pier­
wsze 30 minut narastanie było le­
dwo widoczne, potem szybko
częło się zwiększać, a

spójrzcie... już 210... Przy
mej temperaturze..

...— Halo, halo — nagle
się pod hełmy czyjś głos
nątrz. — Szukam Saduchinal Mó­
wi sektor Delta, galeria dziewią­
ta! Natychmiast potrzebny Sadu-

chlnl

— Saduchln, słucham i galerii
ósmej — zaraz odpowiedział głów­
ny metamorfizator — o co ehodzl,

towarzyszu Miedwledjew?
— W roztopionym

nosi się ciśnienie. .

I trzy dziesiąte.,.".

Chłopak urwał

stronę.
— Ale co dalej?

nał się tamten

kończysz...
— Pomalutku,

jeszcze lepszy
jest!

„... Nagle rozległ się przeraźli­
wy krzyk Ławrowa:

— Cofać się do tyłul Lawa!

Wnętrze pomieszczenia rozbłysło
wybuchami purpurowego światła.

W otworze sufitu zamiast czarne­
go strumienia sproszkowanej zie­
mi pokazały się ciemnoczerwone

bąble | gęsta lawa poczęła zwolna

spływać na ludzi, skupionych przy

elektrokarze",
— No i co? — powiedział

Romek z widoczną satysfakcją.
Wzięło cię, prawda?

— Tak, bracie; dla takiej
książki warto zrezygnować na­
wet z kina.

— Wiesz co... pożycz mi, jak
skończysz, dobra?

Z tym będzie gorzej,
mam już zamówioną kolejkę.
Najpierw Stefan — wiesz, ten

przyjaciel brata z AGH — po­
tem Włodek od współlokato-
rów — no i ojciec też się cią­
gle dopomina.

— Stefan i twój ojciec?...
Więc to nie jest pisane tak

„tylko dla młodzieży"?
— Skąd, dla dorosłych tak­

że. Dla wszystkich. Ten A-

darr.ow,
pisarz,
ko nie-"wiem dlaczego oprócz
„Wygnania władcy" żadna in­
na jego książka nie została

przetłumaczona na polski, cho­
ciaż dowiadywałem się i wiem,
że w Związku Radzieckim

wyszło ich już parę — a i tej
jednej nie można już w Kra-
kowłle dostać. >

bo

za-

teraz —

'

tej ea-

wdarł

z zew-

gruncie pod*
Już Jest 210

i odwrócił

upomi-
— czemu nie

zaraz znajdę
kawałek... O,

wzrostem świadomości,

ny cel, w mowie potocznej nazywa­
ny „stworzeniem ekonomicznych
podstaw dla socjalistycznej przebu­
dowy wsi". Czy tylko ekonomicz­
nych? Nie. W 10-letnim trudzie par­
tii zawarł się cel określany mową

potoczną
najpierwszą i nieodzowną podstawą
tej właśnie socjalistycznej przebu­
dowy wsi.

I któż jak nie młodzież ma zago­
spodarzyć tym wszystkim, co przy­
gotowała jej przez 10 lat partia, nau­
ka, przemysł? Od kogo zależy, aby
wieś polska powszechnie poznała
ożywczy smak nowego rolnictwa?

„Przede wszystkim od Was, mło­
dzi przyjaciele!"')

Jak to zrobić? O tym właśnie chce-

my podyskutować w naszej gaze­
cie. Napiszcie do nas — ze swo­

ich szkół rolniczych, ze swych wio­
sek, z POM, PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Jak to zrobić? Wydaje mi się, że

najprościej będzie tak, jak zrobiła

moja babka z pomidorami: trzeba po
prostu spróbować i rozsmakować się
w ich soczystym miąższu.

Zrobić tak, jak uczynili chłopcy z

Cichawy. Było ich pięciu, mieli po
18 lat. Rodzice ich to indywidualni
gospodarze. A chłopcy choć nie mie­
li własnych hektarów oddali cichaw-

skiej spółdzielni wraz z podpisem
statutu młode gorące serca i uczci­
we pracowite dłonie. Janek Dzieża,
Staszek Kucharczyk, Emil Lisowski,
Bolek Bartosik, Pietrek Dzieża. Pię­
ciu cichawskich ZMP-owców, którzy
wybrali traktor, by zdobyć siedem
barw tęczy. Bo takie jest prawo
dialektycznego rozwoju: gdzie się
błyska, musi paść grom, gdzie roś­
nie socjalistyczny przemysł, musi

wyrosnąć socjalistyczna wieś!

D. KOZUBOWA

♦) B. Bierut, Przemówienie na uroczy­
stości X-lecia w Lub l inie,, 1954.

to pierwszorzędny
człowieku, — tyl-

Niesłeły, nie ma...

Kierownik Domu Książki
przy Rynku Gł. 34, ob. Wierz­
chowski, wymownie rozkłada

ręce: — Chłopiec mówił pra­
wdę. Nie ma, już chyba od
dwu lat...

A czy młodzi klienci dopy­
tują się o tę istotnie świetną
sensacyjno-naukową powieść?

Jeszcze jak! Jej pojawienie
się na rynku księgarskim w

1950 r. obudziło przecież u

czytelników nadzieję, że na­
reszcie nasze wydawnictwa
wzięły pod uwagę niewątpliwy
głód sensacji (podkreślamy —

sensacji —w dobrym tego sło­
wa znaczeniu) jaki coraz moc­
niej trapi młodych odbiorców

literatury. Niestety — nadzie­
ja okazała się płonna. Wpraw­
dzie od czasu do czasu poja­
wiają się „rodzynki" w ro­
dzaju „200.000 mil podmorskiej
żeglugi", czy „Astronautów",
ale całe nakłady rozchwyty­
wane są dosłownie w przecią­
gu paru dni.

Dlaczego ?

Czym można by wytłuma­
czyć podobny stan rzeczy? —

Brakiem dostatecznej ilości

,,materiałów własnych"? Dla­
czego w takim razie nie wyda­
je się tłumaczeń np. z rosyj­
skiego — chociaż, jak wiemy,
w Związku Radzieckim poja­
wiło się już sporo doskona­
łych, wręcz pasjonujących po­
wieści, w których fantazja łączy
się z naukowym realizmem,
które nie tylko porywają czy­
telnika — ale zostawiają mu

poważny zasób wiadomości

podanych w atrakcyjnej for­
mie? piaczego —• jeżeli już u-

dostępnia się młodzieży np.

Vernego — to „od wielkiego
święta" i w dodatku (jak to

ma miejsce np. przy ostatnim

wydaniu „Dzieci kapitana
Granta") po cenach absolut­
nie niestrawnych, jak na

„kieszonkowe" możliwości czy­
telników w wieku szkolnym?

Pracownicy naszych księ­
garni mają w zapasie wiele

przykładów, świadczących, że

w polityce wydawnictw dla

młodzieży niedobrze się pod
tym względem dzieje. Tragi­
czny — jak opowiada kierow­
nik Wierzchowski — bywa
zwłaszcza okres przed Dziad­
kiem Mrozem i Nowym Ro­
kiem. Najczęstszą odpowiedzią
księgarza bywa wówczas kró­
ciutkie „Nie ma".*

Ostatecznie „Siedem barw

tęczy" Niemcowa, „Kolonia
Rass" i „Wyspa Baranowa-'

Kratta, „Sezam" Lema oraz

parę innych pozycji nie są w

stanie zaspokoić potrzeb mia­
sta, którego dorośli przodują
co prawda w czytelnictwie na

skalę krajową, ale którego
młodzież bardzo niestety czę­
sto opuszcza sklepy księgar­
skie z pustymi rękami.

A przecież lata poprzedzają­
ce wiek dojrzały zawsze łączą
się z pociągiem do niezwykło­
ści, do przygody — przeżywa­
nej głównie za pośrednictwem
książki. Czy można z góry za­
łożyć, że są to upodobania
niezdrowe? Absolutnie nie. —

Takie stawianie sprawy byłoby
bardzo nieżyciowe — i bar­
dzo przykre w skutkach. Idzie

tylko o to, aby z tych upodobań
wybrać, podkreślić to, co w

nich najlepsze; aby wielką
barwność życia, jego olbrzy­
mie w naszym ustroju perspe­
ktywy podawać młodemu po­
koleniu w formie, jakiej do­
magają się prawa rozwojo­
we młodości. ,

A. STRONSKA

Stanisław Marusarz podczas drugiego etapu XII Raidu Ta­
trzańskiego „zawadził" o schronisko na Babiej Górze. Chwi­
la odpoczynku wśród studentów Akademii Wychowania Fi­
zycznego z Krakowa jest miłą niespodzianką podczas tru­
dów drogi raidowej.

(Foto A. Piotrowski)


